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Dla ■poparcia Programu Wyborczego F ron tu  Narodowego  
i  na cześć X I X  Zjazdu WKP(b)

Robotnicy FSC im. Bolesława Bieruta 
da i ą co dzień 1 samochód ponad plan 
-Dalsze zobowiązania załóg górniczych

Z dnia na dzień wzmaga się czyn produkcyjny —  odpo­
wiedź narodu na Program Wyborczy Frontu Narodowego, 
wyraz zrozumienia szerokich mas dla historycznego zna- ] 
czenia X IX  Zjazdu W KP(b).

W mieście, na wsi, w  tysiącach zakładów produkcyjnych —  j 
tętni wzmożona praca. Nadchodzą pierwsze meldunki o reaii- j 
zacji podjętych zobowiązań.

K A TO W IC E . We wszystkich 
kopa ln iach trw a  w spółzaw odni­
c tw o o rac jona lne w yko rzys ta ­
n ie  urządzeń m echanicznych i 
maszyn, trw a  w a lka  o cyk licz - 
ność p ro du kc ji.

Załoga kopa ln i „Wesoła 1“ po­
stanow iła  we w rześniu i paź­
d z ie rn iku  w ydobyć 2.138 ton 
w ęgla ponad plan-

Załoga kopa ln i „Barbara-W y- 
zw olenie“ wysoko przekracza 
zobowiązania, w ykonu jąc  p lany 
dzienne w  115 procentach, za­
m iast zadeklarowanych 105,5. 
G órn icy oddziału IV , k tó rzy  je ­
szcze do 9 września osiągał; za­
ledw ie  99,6 procent p lanu dzien­
nego, w  ciągu trzech ostatn ich 
dn i w yko nu ją  102 procent pla­
nu. Sum iennym  w ype łn ian iem  
obow iązków  w yróżn ia  się rę ­
bacz przodowy Władysław Skul­
ski.

W  oddziale I I I  kopa ln i, gór­
n icy  po przeanalizowaniu swo­
ich  m ożliwości, podwyższyli 
p ie rw o tne  zobowiązania. Za­
m iast zadeklarow anych 109 p ro ­
cent postanow ili on i plan w rze­
śn iow y w ykonać w  112 procen­
tach. W rea lizac ji zobowiązań 
a k ty w n y  udzia ł bierze k ie ro w ­
n ic tw o  oddziału.

L U B L IN  (kor. w ł.). —  Już 1 
dn ia  po podjęciu zobowiązań 
taśmę montażową FSC im. Bo­
lesława Bieruta opuściły 2 do­
datkowe samochody. Załoga od­
daje codziennie o 1 samochód 
w ięce j an iże li p rzew idu je  plan. 
Na czoło w y b ija  się dzia ł spa­
w ania  i  montażu, k tó rym  k ie ­
ru je  Zygmunt Rogorza. P rzodu­
ją  m łodz iu tk ie  spawaczki Zofia 
Wolińska i M aria Głaz. (gog) 
r OSTROW IEC (kor. wł-). — 
Załoga huty „Ostrowiec“ posta­
n o w iła  w yp rodukow ać ponad 
plan 100 ton sta li, 50 ton surów ­
k i, 226 ton w yrobów  w a lcow a­
nych oraz 45 ton różnych m ate­
ria łó w . fJkX

ŁÓ D Ź. D o 13 bm. w  Łodzi i 
w o jew ództw ie  podję ło  zobow ią­
zania ponad 100 tysięcy rob o t­
n ik ó w  z 416 zakładów  pracy o- 
raz chłopów  pracu jących z w ie ­
lu  spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
P G K -ów  i  w si indyw idua lnych .

G D Y N IA . Załoga kad łubow n i 
stoczni im . K om uny P aryskie j 
w  G dyn i postanow iła przyspie­
szyć w odowanie kad łubów  ó 5 
dni.

BYDGOSZCZ. Załog i fabryk 
maszyn i narzędzi rolniczych w 
Grudziądzu, Inowrocławiu i 
Włocławku zobow iązały się w y- 

I konać ponadplanowo 150 siew- 
n ikó w  nawozowych, 300 p ie ln i-  
ków  ogrodowych, 200 pa rn ików  
i  zap raw iarek do zboża, 50 
dm uchaw  do słom y i  siana oraz 
10 tysięcy lem ieszy do pługów, j

W iele zobowiązań zmierza do i 
stworzenia ząlogom odpow ied- | 
n ich w a run ków  bytow ych. M. 
in. k ie ro w n ic tw o  i  rady zak ła - | 
dowe — Pomorskiej Odlewni i 
Emalierni, Pomorskich Zakła- i 
dów Wytwórczych Materiałów  
Elektrotechnicznych i Bydgos­
kiej Fabryki Sygnałów Kole­
jowych postanow iły  zorganizo­
wać do końca październ ika za­
kładow e oddzia ły zaopatrzenia 
robotniczego.

SZCZECIN. Zobowiązania ro ­
bo tn ikó w  Szczecińskich Zakla- 
ków Włókien Sztucznych zmie­
rza ją  do w ykonan ia  rocznego 
p lanu p ro d u kc ji sztucznego je d ­
w abiu  na 10 dn i przed te rm i­
nem, zaś ciętego w łókna  —  na 
6 dni. Równocześnie robotn icy  
przędzaln i zobow iązali się ob­
niżyć do końca roku  ilość od­
padków  -o 6 procent, podnieść j 
jakość przędzy o 5 procent oraz 
zm niejszyć zużycie tzw . biega­
czy o 15 procent.

W ARSZAW A. Junacy P. O. 
„Służba Polsce“ z brygady im. 
Wielkiego Proletariatu zatrud­
nionej w  Ornecie pow. Branie­
wo, woj. olsztyńskie zobow iązali 
się do końca tu rnu su  u trz y m y ­
wać w ydajność pracy na pozio­
m ie 170 procent no rm y i  prze­
pracować 1300 roboczodni w  o- 
ko licznych PGR-ach, pomaga- \ 
jąc  w  jesiennych robotach ro i-  j 
nych.

Junacy te j b rygady w zyw a ją  I 
w szystkie  hufce i  brygady PO 
„S łużba Polsce“  do pode jm ow a­
nia pod.ęb;/ych zobowiązań.

*
Cegielnia K ru b in . pow C ie­

chanów, zobow iązuje się w yko ­
nać plan roczny do 6 grudn ia 
i dać do końca roku 2 m ilio n y  
sztuk cegły pa lonej ponad plan. 
D yre kc ja  cegie ln i wzyw a w szy­
stk ie k ie row n ic tw a  pokrew nych 
zakładów  do w spółzawodnictwa 
o najlepsze osiągnięcia k ie ró w - ! 
n ik ó w  cegielni.

Oddolna l.ry lika  pomoże 
w realizacji zobowiązań wyborczych

Z IE L O N A  GÓRA. Załoga 
Ż arsk ich  Z,akładów Przem y­
słu Ln ia rsk iego  przed k i l ­
k u  dn iam i w  112 procentach 
zakończyła rea lizację d ługofa lo­
w ych zobowiązań podjętych dla 
uczczenia V I I I  rocznicy PKW N. 
Na zebraniu, k tóre w y ło n iło  za­
k ładow y kom ite t F rontu Naro­
dowego tkaczki S tan isława W o­
la k  i W ik to r ia  Skib ińska zobo­
w iąza ły  się podnieść wykonanie 
swoich norm  o dalsze 20 pro­
cent. Łącznie indyw idua lne  i ze­
społowe zobowiązania załogi 
przyczyn ią się do dalszego w zro­
stu wydajności o przeszło 3 
procent na «krosnogodzinę w sto­
sunku do w yn ikó w  zobowiązań 
lipcow ych.

W  dyskus ji nad Program em  
F ron tu  Narodowego, zorganizo­
w ane j w  Domu Młodego Robot­
n ika  Żarskich Zakładów Prze-

m ysłu Ln iarsk iego robotnice 
w skazyw ały na w ypadk i n ied­
ba lstw a ze strony adm in is trac ji 
zakładów, oraz n iektórych m a j­
strów , k tóre u tru d n ia ją  rea liza­
cję postula tów  Program u W y­
borczego. Tkaczka W iesława j 
A ntosik  pracuje w zakładach od | 
dwóch miesięcy. Nie- w yrab ia  | 
ona sw o je j bazy akordowej, j 
gdyż m a jste r — jak oświadczy- [ 
ła na zebraniu — niedbale u- ! 
s taw ia je j krosno i nie reaguje | 
na je j reklam acje w  spraw ie 
osnów. , Tkaczka W aw rzyn iak j 
w yrab ia jąca 117 procent norm y, | 
również m ów iła  o braku dosta- i 
tecznej pomocy ze strony m a j- I 
stra w  je j oddziale i apelowała, | 
aby w zobowiązaniach m a js tro - j 
Wie zakładów wspólną troską j 
otoczyli m łodych p racow ników  j 

(m. b.)  j 
1

P ow sta ją  dalsze k o m ite ty  w ybo rcze  
I V onto  \  a ro d o w eg o

Na teren ie Łodzi powstało | sta pracam i kom ite tów  F ron tu  
ju ż  250 na ogólną liczbę 284 Narodowego 
obwodowych K o m ite tó w  W y- j W iele kom ite tó w  F ron tu  N a- 
borczych F ron tu  Narodowego. I rodowego udekorowało już  swe j 
Przeprowadzone zebrania i w y -  j lokale, przed bram am i w y w ie - 
bo ry  świadczą o żyw ym  za in- i szono flag i państwowe i  czerw o. 
teresowaniu m ieszkańców m ia - ' no - /b ia łe  p laka ty . (bg.) j

P ow ia t C h rzanów  z w o ln io n y  
od m ia re k  i o d śyp ó w

Pow. Chrzanów, (woj. k ra ­
kow skie) jako  d ru g i w  k ra ju  
przekroczył 90 proc. rocznego 
p lanu skupu zboża. Chłop i pow. 
chrzanowskiego, k tó rzy  w y w ią ­
za li się ju ż  z obow iązkowej do­
staw y zboża p rz y ję li decyzję 
zw aln ia jącą ich od m ia rek i od- 
sypow z dużym zadowoleniem. 
Obecnie za przem ia ł płacić bę­
dą w yłącznie gotówką.

W  gm in ie

zbliża się ju ż  do 100 proc. w y ­
konan ia rocznego planu obo- | 
w iązkow ych dostaw, jeden z j 
p ierwszych, k tó ry  skorzystał j 
z tego p rz y w ile ju  jest w zorow y j 
gospodarz na 5 ha S tanisław  B o- i 
gacki. Bogacki nie ty lk o  .jeden z [ 
p ierwszych w  swej gm inie od- | 
w ióz ł do punktu  skupu obow ią- | 

ale także j  
obowiązkowo

I żującą ilość zboża 
j odstaw ił ponad 

Krzeszowice, k tó ra  i 164 kg żywca.

Spotkanie członków Rządu 
z delegacjami 

Ij. członków
(f) Dn ia 15 bm. w  salach P re­

zyd ium  Rady M in is tró w  odby­
ło  się spotkanie p rzedstaw ic ie li 
Rządu z w iceprem ierem  Jęd ry - 
chow skim  na czele z delegacja­
m i zagranicznych zw iązków  b. 
cz łonków  ruchu  oporu i  w ięź­
n ió w  obozów koncen tracy jnych .

Na spotkanie p rz y b y li przed­
s taw ic ie le  K o m ite tu  C entra lne-

¿a graniczny m i 
ruchu oporu
go PZPR, oraz członkow ie w ładz 
naczelnych Z w iązku  B o jo w n i­
ków  o W olność i Dem okrację z 
członkiem  B iu ra  Politycznego 
K C  PZPR prezesem żarządu 
G łównego ZB oW iD  Jóźw iakiem - 
W ito ldem  na czele.

P rzy jęc ie  up łynę ło  w  serdecz­
nej atmosferze.

Naród po lski dum ny iest z w ie lk ich 
|Vtr.*J>siągnięć w zagospodarowaniu

Ziem Odzyskanych
Rozpoczęły się wybory delegatów na Kongres Ziem Odzyskanych
(f) Uchwała P rezyd ium  O gólno­

polskiego K o m ite tu  W yborcze­
go F ron tu  Narodowego w  spra­
w ie  zw ołan ia Kongresu Ziem  
Odzyskanych na dzień 21 bm. 
do W roc ław ia  w yw o ła ła  w  ca­
łym  k ra ju  ogrom ne wrażenie. 
Ludzie pracy, przedstaw icie le 
w szystkich w a rs tw  społeczeń­
stwa, w yraża ją  na kon fe ren ­
cjach" F ro n tu  Narodowego du ­
mę z osiągnięć P o lsk i Ludow ej 
w  odbudowie i rozbudow ie Z iem  
Odzyskanych. Powszechne staje 
się przekonanie, że konieczny 
jest dalszy w ys iłek  dla pom na­
żania dotychczasowego dorobku 
tych Ziem , zespolonych z M a­
cierzą m ocnym i w ięzam i we 
wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, gospodarczego i  
ku ltu ra lnego. .

Rozpoczęły się już  pierwsze 
przygotow ania do te j w ie lk ie j 
m an ifes tac ji jedności narodu 
polskiego wobec zaborczych

know ań am e rykańsko -h itle - 
row skich  im p e ria lis tó w  prze­
c iw ko  naszym granicom  na O - 
drze, Nysie i B a łtyku .

Na terenach Ziem  Odzyska­
nych, przeważnie podczas k o n - ,

ja -  i

szych m eldunków , w y b ra n i już 
zostali delegaci z dziesią tków 
gm in  w o j. szczecińskiego. W śród 
delegatów w y łon ionych  przez 
zakłady pracy w o j. z ie lonogór­
skiego zna jdu ją  się m. in . p rzo-

fe re n c ji w  spraw ie po w o ływ a - du jący członkow ie załogi w ie l-  
n ia  K om ite tów  W yborczych I k ie j bu do w li socja lizm u —  Go- 
F ron tu  Narodowego, w yb ie ra n i ] rzow skich Z ak ładów  W łókien 
są ju ż  delegaci na Kongres Sztucznych. Delegaci na K on -
Z iem  Odzyskanych z w iększych 
zakładów  pracy, gm in w ie j­
sk ich  itp . Jak w y n ik a  z p ie rw -

gres w yb ie ra n i są także na 
wyższych uczeln iach Z iem  Od­
zyskanych. (PAP).

Jeszcze w b r .  ruszy  jeden z o b ie k tó w  
ko m b in a tu  chem icznego R o k i ta “

(f) Na Z iem iach Odzyskanych i surowce przem ysł farm aceu- 
w  Brzegu D o lnym  nad O drą w  j  tyczny, zaopatrzą ro ln ic tw o  w  
pow. w o łow sk im  trw a  rozbudo- j  środk i w a lk i o lepsze p lony
wa w ie lk ic h  Zakładów  Che­
m icznych „R o k ita “ . P lan p ro ­
d u kcy jn y  zakładów  już  w  roku  
przyszłym  wzrośnie o b lisko  70 
procent. Załoga »,R o k ity “  p rz y ­
go tow u je się dó uruchom ien ia  
trzynastu  nowych rodza jów  
p ro d u kc ji, k tó re  wzbogacą w

przem ysł ga rba rsk i w  cenne 
m a te ria ły  p rodukcyjne .

Budowa ob iektów , k tó re  zgod­
nie  z.planem p o w in n y  rozpocząć 
p rodukcję  w  przysz łym  roku, 
dobiega już  końca. Równocześ­
n ie  kon tynuu je  się spiesznie bu­
dowę pięciu  w ie lk ic h  ob iektów

produkcy jnych , k tó re  w y tw a ­
rzać będą rocznie tysiące ton 
surowców  pomocniczych, b a rw ­
n ików , ga rbn ików  dla przem y­
słu garbarskiego i w łó k ie n n i­
czego, środków  tępienia szkod­
n ików  dla ro ln ic tw a  itp .

Na te reny budow y nowych 
w ie lk ich  ob iektów  „R o k ity “  n ie ­
ustannie nadchodzą ze Z w iązku  
Radzieckiego dz ies ią tk i w ago­
nów  cennej apara tu ry , maszyn i 
urządzeń. W y b itn i specja liści ra ­
dzieccy dostarczy li dokum enta­
cję techniczną stanowiącą pod­
stawę budowy, a fachowcy ra ­
dzieccy, dzieląc się sw ym  bo­
gatym  doświadczeniem zdoby­
tym  na w ie lk ich  budow lach ko ­
m unizm u z rob o tn ikam i p o lsk i­
m i, u m o ż liw ia ją  im  przysp ie­
szenie budow y i  uruchom ien ie  , 
p ro d u kc ji na długo przed p la - 
. iw anym i te rm inam i. Dzięki i 
pomocy ekspertów radzieckich \ 
już  w  IV  kw a rta le  br. ruszy j 
jeden z w ie lk ich  ob iektów  p ro - ; 
dukcy jnych . (PAP),

Wieś polska w czynie wyborczym
GDAŃSK. M ieszkańcy gro­

mady Ropuchy w pow. tczew­
skim zobow iązali się — dla po­
parcia P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i  uczczenia 
X IX  Z jazdu W KP(b) — zakoń­
czyć s iew y jesienne do 25 w rze­
śnia. Jednocześnie z zakończe­
niem siewów, ch łop i z gro­
mady Ropuchy zakończą do 
25 bm. om łoty, do 19 bm. 
zaś — odwiozą zbiorowo 
do p u nk tu  skupu 70 procent 
zbóż, przeznaczonych na sprze­
daż Państwu.

O LKUSZ. C hłopi z gromady 
Owczary w pow. olkuskim po­
s tanow ili m. in. podnieść o 1

k w in ta l wydajność z hek ta ra  
oraz uspraw nić organizację po­
mocy sąsiedzkiej, obemu.jąc je j 
zasięgiem 20 najb iednie jszych 
rodzin w  gromadzie.

L U B L IN . Celem zwiększenia 
w yda jności z hekta ra  spó łdz ie l­
cy z pow. lubartowskiego po­
s tan ow ili z wapnować w  br. 8 
procent ogólnego areału orfiz 
przeprowadzić siew zbóż ozi­
m ych wyłącznie ziarnem  k w a ­
lifik o w a n y m . Na 1/3 areału za­
stosowany zostanie siew k rz y ­
żowy.

Ł ć D Ż . Członkow ie spółdziel­
n i p ro du kcy jne j kolonii G ał- 
kówek w pow. brzezińskim

podniosą wydajność zbóż z hek­
ta ra  o 1 k w in ta l, zwiększą pa­
siekę z 34 do 50 pn i, podniosą 
przeciętną mleczność k ró w  
oraz zwiększą pogłow ie bydła
0 15 sztuk. C h łop i z B rzyko - 
w a pow. łask i ukończą siew 
ozim in do 15 października, do
1 listopada zaś spłacą -wszyst­
k ie  zaległości podatkowe. Ch ło­
p i z B rzykow a w y k o n a li już

] roczny p lan dostaw zboża i  
p rzekroczy li o 5 tysięcy k ilo ­
gram ów p lan dostaw żywca.

SZCZECIN. Robotn icy i  p ra ­
cow nicy um ysłow i 12 gospo­
darstw  zespołu PGR Przekolno 
pow. Myślibórz skrócą o 1 dzień 
siewy jesienne, zakończą w y ­
ko p k i ziem niaków  w  ciągu 16

dn i, w y k o p k i buraka cukrow e­
go zaś przyspieszą o pó łto ra  
dnia.

Załoga PO M -u w Nowogar­
dzie zobowiązała się o rk i je ­
sienne we wszystkich spółdzie l­
n iach zakończyć do 18 w rze ­
śnia oraz siew  zbóż ozimych 
na obszarze p ra w ie  500 hek ta ­
rów  skrócić o 4 dn i. U trzym u ­
jąc stałą gotowość eksploata­
cy jną  kopaczek, załoga POM 
zakończy w y k o p k i z iem niaków  
do 1 październ ika  oraz wykona 
p lan orek zim owych do 15 l i ­
stopada. Równocześnie, przez 
racjonalne zużycie pa liw a, zało­
ga POM zaoszczędzi 3.580 k i­
logram ów benzyny, ropy i o l i­
wy.

ęP ra c a  K o m i te tó w  W yborczych
F r o n t u

Ogłoszenie P rogram u W yborczego 
F ro n tu  Narodowego s tw o rzy ło  podsta­
wę do rozpoczęcia w ie lk ie j, oga rn ia ją ­
cej cały naród ka m pan ii w yborcze j.

W  obecnej c h w ili k ra j p o k ry ł się już  
gęstą siecią w yborczych kom ite tów  
F ro n tu  Narodowego. P ow sta ły  ko m ite ­
ty  w o jew ódzkie , okręgowe, pow iatow e, 
gm inne oraz ko m ite ty  w  zakładach 
przem ysłow ych, w  grom adach PGR, na 
wyższych uczelniach i w  obwodach g ło ­
sowania.

Szczególnie doniosłą ro lę  m ają do 
odegrania obwodowe k o m ite ty  w y b o r­
cze F ro n tu  Narodowego. Obwód w y ­
borczy stanow i bow iem  na jw ażn ie jszy 
teren pracy m asow o-po lityczne j w  kam ­
pan ii w yborcze j. To poprzez se tk i ob­
w odow ych ko m ite tów  —  a k ty w  F ro n tu  
Narodowego zetknie się z na jszerszym i 
masami bezparty jnych , w e jdz ie  w  in ­
d yw id u a ln y  ko n ta k t z m ilio n a m i ludz i 
p racy m iast i wsi.

G łów nym  zadaniem obw odow ych ko­
m ite tó w  i skup ionych w okó ł n ich ag i­
ta to rów , jest zapoznanie z program em  
w yborczym  w szystk ich  m ieszkańców 
obwodu, dotarcie  do każdego domu, 
każdej rodziny, każdego mieszkańca — 
wszędzie, gdzie ży ją  i  p racu ją  w y b o r­
cy. P opu la ryzu jąc  P rogram  F ro n tu  N a­
rodowego będą obwodowe k o m ite ty  nie 
ty lk o  zapoznawać w ybo rców  z treścią 
Program u, lecz równocześnie p rzyczy­
n ią  się do na tchn ien ia  w yb o rcó w  w o lą  
św iadomego i  czynnego w spó łudz ia łu  
w  re a liza c ji zadań, s to jących przed ca­
ły m  naszym narodem.

Na obw odow ych kom ite tach  spoczy­
w a odpowiedzialność za bezpośrednie 
przeprowadzenie kam pan ii w ybo rcze j i  
p rzygo tow an ie  o b yw a te li do św iadom e­
go udz ia łu  w  akcie głosowania.

Ażeby spe łn ić swe odpow iedzia lne 
zadania p o w inny  k o m ite ty  obwodowe 
pracować w oparciu  o ja k  najszerszy 
a k ty w  w szystk ich  organ izac ji p o lity cz ­
nych i społecznych, wciągać do pracy 
o rgan izacy jno -ag itacy jne j p rzodujących 
robo tn ików , p rzeds taw ic ie li in te lig e n c ji, 
m łodzież, gospodynie domowe, szeroko 
przyciągać do czynnej w spó łp racy bez­
p a rty jn ych  z różnych środow isk —  n a j­
lepszych lu d z i swego obwodu.

„Front Narodowy jest braterską jed­
nością działania partyjnych i bezpar­
tyjnych, związanych wzajem nym  zau­
faniem, wspólną pracą i walką o lepsze 
ju tro“ —  te słowa P rog ram u będą prze­
w odzić kom ite tom  obw odow ym  w  ich 
codziennej dzia ła lności.

Obwodowe k o m ite ty  w yborcze, jako  
ogniw a na jb a rd z ie j bezpośrednio zw ią ­
zane z w yborcam i, w in n y  stać się 
dźw ign ią  podnoszenia aktyw nośc i n a j­
szerszych mas we w szystk ich  dzie­
dzinach naszego życia —  państw ow e­
go, społecznego, gospodarczego —  w zm a­

gać udz ia ł mas pracu jących w  rządze­
n iu  państwem .

W  walce o um ocnienie w ładzy  ludo ­
w e j, o bliższe jeszcze zw iązanie je j te ­
renow ych ogniw  z ludnością, kom ite ty  
obwodowe cechować pow inna zaostrzo­
na, w raż liw ość na w sze lk ie  p rze jaw y 
b iu ro k ra tyzm u  i bezdusznego, fo rm a l- 
no-urzędowego stosunku do człow ieka. 
W szelkie w yn ika jące  z n ich za­
niedbania i n iedociągnięcia u tru d n ia ­
jące w a ru n k i życiowe lu d z i pracy po­
w in n y  być usuwane dzięki ścisłej 
w spółpracy członków  ko m ite tów  obwo 
dow ych z prezydium  m ie jscow ej rady 
narodow ej.

Siedziba kom ite tu  obwodowego po­
w inna  stać się ośrodkiem  tę tn iącym  ży­
ciem, p rom ien iu jącym  swą działalnością 
na w szystkich obyw a te li obwodu.

Podstaw ow ym i fo rm a m i p racy p ro ­
pagandowo - ag itacy jne j obw odow ych 
kom ite tów  wyborczych są rozm ow y agi­
ta to ró w  z w yborcam i, rozpowszechnie­
nie l ite ra tu ry  w yborcze j, organizowanie 
zebrań w yborców  i spotkań z kandyda­
tam i na posłów z ram ien ia  F ron tu  Na­
rodowego. Zadaniem ko m ite tó w  obw o­
dow ych jest prowadzenie szerokie j agi­
ta c ji dom owej i tak ie  je j zorganizow a­
nie, by  do każdego domu i m ieszkania 
d o ta r ły  słowa Program u.

W kró tce  zostaną w yłożone do w g lądu 
spisy w yborców  up ra w n io n ych  do g lo ­
sowania. K o m ite ty  obwodow e będą m ia ­
ły  za zadanie przypom nieć w yborcom  
by każdy z nich sp ra w d z ił czy nie zo­
s ta ł p rzypadkow o pom in ię ty . W  w yp a d ­
ku s tw ierdzen ia  tego rodza ju  fa k tu  ko­
m ite ty  obwodowe p o w in n y  okazać w y ­
bo rcy  na jda le j idącą pomoc w  te rm in o ­
w ym  w niesien iu  rek lam ac ji.

W ie le  będą m ia ły  w k ró tce  do zrob ie­
nia k o m ite ty  obwodowe w  dziele po­
pu la ryzow an ia  wśród w ybo rców  kandy­
datów  na posłów do Sejm u. N iech każ­
dy w yborca  dowie się o drodze życio­
w e j kandydata, o jego zasługach. Każdy 
w yborca  pow in ien przekonać się, że 
proponow any kandyda t jes t godny 
jego zaufania, że będzie w ie rn ie  stać na 
s traży  in teresów  ludu  pracującego 
i  P o lsk ie j R zeczypospolite j Ludow e j, że 
p rze n ikn ię ty  jest idea łam i F ro n tu  Na­
rodowego, k tó ry m  będzie s łu ży ł na za­
szczytnym  stanow isku posła na Sejm.

Szczególnie ważne zadania s to ją  przed 
ko m ite ta m i obw odow ym i na wsi. K o ­
m ite ty  te pow inny  dotrzeć swą agitacją 
do każdej chaty chłopa in d yw id u a ln e ­
go, do każdego członka spó łdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j, do każdego robotn ika  
PGR, do każdego mieszkańca wsi.

K rzew iąc  na wsi idee program u 
F ro n tu  Narodowego, a k ty w  kom ite tów  
obw odow ych w  toku  sw ej p racy uśw ia ­
dam ia jące j będzie w n ik a ł w  zaintereso­
w an ia  ludności, grom ady, uw ażnie  s łu -

w ego
chał je j uw ag i  sygnałów , wszędzie, 
gdzie zajdzie potrzeba — będzie w a lczy ł 
p rzeciw  p rze jaw om  b iu ro k ra c ji, bez­
duszności, kum o te rs tw a  —  k tó re  w  n ie ­
jednym  jeszcze w ypadku  za truw a ją  ży­
cie p racu jące j wsi.

A m b ic ją  a k ty w u  ko m ite tó w  obw odo­
wych będzie —  aby obsługiw ane przez 
niego g rom ady i  spó łdz ie ln ie  te rm inow o  
w y w ią z y w a ły  się ze sw ych obow iązków 
wobec państwa.

K o m ite ty  obw odow e F ro n tu  N arodo­
wego n ie  p o w in n y  zapom inać o tym , że 
w rogow ie  ojczyzny, in sp iro w a n i przez 
w yw ia d y  im peria lis tyczne , s ta ra ją  się 
u tru d n ić  w a lkę  o je j ro z k w it i  w zrost 
dobrobytu  mas pracu jących , u s iłu ją  pod­
ważyć krzepnącą jedność narodu.

Każdy p rze ja w  dz ia ła lności w roga 
pow in ien  spotkać się z odporem, każde 
k łam stw o  jego p ropagandy i  oszczerst­
wo, p o w in n y  zostać na tychm iast p rz y ­
gwożdżone.

O gó lnopo lsk i W yborczy K o m ite t 
F ro n tu  N arodowego u zb ro ił członków  
ko m ite tó w  w  niezawodną b roń prze­
c iw ko  k ła m liw e j propagandzie w roga 
Tą b ron ią  są słowa p raw dy, zaw arte  w  
P rogram ie  W ybprczym . Jest n ią w łas­
ne o oświadczenie m ilio n ó w  Polaków , 
k tó rz y  w  p ra k tyce  p rzekona li się i 
p rzekonu ją  coraz bardzie j o słuszności 
d rog i, po k tó re j nas w iedzie  F ro n t Na­
rodow y.

D zia ła lność ko m ite tó w  w yborczych 
na szczeblu obwodu, gm iny , dz ie ln icy  
m ieszkaniow ej, fa b ry k i, grom ady, PGR 
pow inna  znajdow ać się pod stałą opie­
ką w yborczych  ko m ite tó w  p o w ia to ­
w ych, okręgow ych i  w o jew ódzk ich . 
K o m ite ty  okręgowe, w o jew ódzk ie  i  po­
w ia tow e  p o w in n y  okazać kom ite tom  
obw odow ym  wszechstronną pomoc o r­
ganizacyjną i  po lityczną, kon tro low ać 
ich  pracę, prostow ać b łędy  i  n iedociąg­
nięcia. W  ten sam sposób p o w in n y  ko­
m ite ty  obwodow e opiekow ać się i  u - 
dzielać pom ocy kom ite tom  w yborczym , 
zna jdu jącym  się w  grom adach i  innych 
ośrodkach swego obwodu.

W ybo ry  do Sejm u są w ie lką  bata lią  
po lityczną. U dz ia ł w  te j b a ta lii jes t pa­
tr io tyczn ym  obow iązkiem  każdego Po­
laka, każdego świadomego obyw atela, 
k tó re m u  leży na sercu spraw a Lu d o ­
w e j O jczyzny,

Obw odowe k o m ite ty  w yborcze po­
w in n y  całą sw oją  działalnością p rzy ­
czynić się do tego, by w  d n iu  w yb o ró w  ! 
do Sejm u każdy up ra w n io n y  do tego I 
m ieszkaniec obwodu-, oddał swój głos j 
na kandyda tów  Narodowego F ron tu , ! 
by dzień 26 październ ika  zadokum en- j 
tow a ł „zjednoczenie wszystkich ludzi j 
pracy, wszystkich patriotów we Fron- 1 
cie Narodowym, któremu przewodzi : 
w ielki budowniczy Polski Ludowej —  i 
Bolesław B ierut“.

Hominy i łowej Huty

7. (lu n nn dzień postermje budoica kom binatu Nowa Huta. 
Rosną konstrukc je  stalowych hal fabrycznych, pną sit; w gó­
rą m a ry  kominów. Na zdjęciu fragment budowy kominóio  
zakładów koksochemicznych, które będą dostarczały koks do 

wie lk ich pieców i gaz do pieców martenowskich
F o to  C A F  — N o w o s ie lsk i

Ruszyły piece cementowni 
„Wierzbica46

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR Y B U N Y  LUDU")

W dn iu  13-tego bm. o godzi­
nie 4 -te j rano ruszyły  o l­
brzym ie piece cem entowni 

, „W ierzb ica“ , produkując od tej 
| c h w ili tak nam potrzebny pro- 
i dukt, ja k im  jest k lin k ie r  p o rt-  
| la tidzki.

Fabryka posiada najnowocze- 
j  śniejsze urządzenia o m ale j j 
| pracochłonności. W szystkie a- 
gregaty produkcyjne posiadają 

| urządzenia do centralnego ste- 
| rowania. Długość pieców i tech- 
| rtika urządzeń staw ia ten za- 
| k ład w  rzędzie najnowocześ­
niejszych zakładów w Europie.

P ro jek t zakładu w ykona ło  
i Leningradzkie  B iu ro  P ro jektów  
■ ..G iprocement“ . G łów nym  in - 
| żynierem  pro jek tu  jest jeden 
i- najlepszych fachowców ra- 

| dzieckich — inżyn ie r Iw an 
j Jeżów. W szystkie urządzenia są 
z dostaw radzieckich.

M iejsce pod budowę fab ryk i 
| wyb ierano bardzo sk rup u la t- 
| nie; jest to w  Polsce pierwsza 

fab ryka  cementu, k tó ra  zna jdu­

je się tak b lisko  W arszawy —• 
największego naszego poligonu 
budowlanego.

Po dw u le tn ie j, ciężkie] I upor­
czywej walce, po wytężonej, 
trudn e j pracy nad budową za­
kładu, nastąpił wreszcie pam ięt­
ny dzień 1? września 1952 r.

Cała załoga oczekiwała na 
sygnał głównego inżyniera pro­
je k tu  tow. Jeżowa. Włączono 
prąd. Agregaty zaczęły ruszać 

| jeden po drugim .

Przystąpiono do k u lm in a c y j­
nego pu nk tu  — zapalenia o l­
brzym ich pieców obrotowych.

Palacze Spyra, Stasiak i Ro­
jek  razem ze specja listam i ra­
dzieckim i, u ru cho m ili piece, 
u ru cho m ili produkcję . W 
W ierzbickie niebo w zb ił się 

; dym , obwieszczając całemu k ra ­
jo w i, że nowa budow la socja- 

! lizm u, jeszcze jeden symbol po- 
| mocy, p rzy jaźn i Zw iązku Ra­

dzieckiego, symbol bohaterstwa 
pracy naszej klasy robotniczej 

1 — ruszyła. (G)

Robotnicy radzieccy rea lizu ją  
zobow iązania

na cześć X IX  Z jazdu W K P (b )
(f) M O S K W A  (PAP). —  Z 

\ dn ia  na dzień rośnie twórcza 
S aktyw ność narodu radzieckiego, 
i N o w ym i sukcesami p ro d u kcy j- 
; nym j w ita ją  ludzie radzieccy 
X IX  Z jazd P a rt ii K om un is tycz- 

i nej.
Załoga m oskiewskich zakła­

dów samochodowych im . S ta li-  
| na, k tó ra  pierwsza rzuc iła  ha ­
sło do w spółzawodnictwa socja- 

| hstycznego ku czci Z jazdu P a r- 
i l i i ,  pom yśln ie rea lizu je  swe zo- 
i  bowiązania. W iele oddziałów 
I w ykona ło  przed te rm inem  plan 
3 k w a rta łó w , oddzia ł hu tn iczy 
m e ta li ko lorow ych w ykona ł 
p lan 9 m iesięcy ju ż  12 wrześ- 

! nia.

Z Len ingradu donoszą, że za­
łoga zakładów budowy maszyn 
w łókienn iczych „W u lk a n “ , k tó ­
ra  zobowiązała się do dn ia o - 
tw arc ia  Z jazdu w yprodukow ać 
ponad plan 10 agregatów w łó ­
kienniczych, w ykona ła swe zo­
bowiązanie-

H u tn icy  Czelabińska, obniża­
jąc koszty własne p rodukc ji, za­
oszczędzili w  ciągu 8 miesięcy 
13,5 m iliona  ru b li oraz zw ię­
kszy li w ydajność pracy o 5 prac. 
Większość h u tn ikó w  czelab iń- 

; skich, pełn iąc w a rtę  stachanow- 
| ską na cześć Z jazdu P a rtii,  prze- 
! kracza system atycznie dobowy 
harm onogram  w ytopu s ta li i  sa- 

1 row k i.

100 tysięcy patriotów belgijskich 
demonstrowało na ulicach Brukseli 

przeciw rządowi Van Hnutte
i (f) P A R Y Ż  (PAP). Prasa pa- 
; ryska donosi z B rukśe li, że na­
rodow y dzień pro testu prze- 

| c iw ko  rządow i Van Houtte, 
zw a ln ia jącem u zbrodn iarzy w o- 

i jennych, przekszta łc ił się w 
potężną m anifestację p a trio ty - 

j  czną. W edług agencji United 
. Press, w  dn iu  14 bm. 100 ty ­
sięcy p a trio tó w  be lg ijsk ich  z 
całego k ra ju  de filow a ło  z pocz­
tam i sztandarow ym i przez u l i ­
ce B rukse li. Na czele pochodu 
postępowali b y li w ięźniow ie 
Breedonck (obóz kon cen tra cy j- ! 
n j \  którego g łów ny k a t — Bodt i 
został u łaskaw iony przez rząd i 
be lg ijsk i), m a tk i i  żony roz­
strzelanych b. w ięźn iów  p o li­
tycznych i partyzantów , wszy­
s tk ie  organizacje ruchu oporu, 
b. jeńcy w o jenn i i  b. kom ba­
tanci.

W  pochodzie wśród pa trio - j 
tów , zjednoczonych we wspól­
nym  proteście, zna jdow a ł się *

również sekretarz generalny 
Komunistycznej P artii Belgii 
Lalmand.

Po zakończeniu pochodu, na 
placu przed Pałacem Spraw ie­
d liw ości odbył się potężny wiec, 
w czasie którego mówcy, repre- 

j  zentujący różne poglądy p o lity -  
! czne. dom agali się d ym is ji rzą­

du. k tó ry  zw a ln ia  zdra jców  na­
rodu.

Proces żołnierzy 
belgijskich

P A R Y Ż (PAP). Prasa francu ­
ska donosi, że w procesie 23 
żołn ierzy be lg ijsk ich, postaw io­
nych przed sądem w o jskow ym  
w  Liege za udzia ł w m an ifeśta- 

j ej i p rzeciw ko m ilita ry z a c ji k ra ­
ju , p ro ku ra to r zażądał k a r od 
6 m iesięcy do dwóch la t w ię ­
zienia. W yrok ma być ogło­
szony w  przyszłym  tygodniu.
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Zeznania pilota amerykańskiego 
uczestnika wojny bakteriologicznej w Korei

F a k t \  i u'nioski

Jednolita  opinia
Pamiętamy jeszcze niedawne 

wystąpienia belgijskiej opinii
publicznej, wielkie strajki i de- j ([) P E K IN  (PAP). Agencja Nowych Chin ogłosiła oświad- is ię  z zięm ią i  koncen tra t roz- 
monstracje przeciwko przedłu- czenje złożone przez wziętego do niewoli przez wojska ludo- p ry s k u je  się. Bom by rozp rys- 
zeniu służby wojskowe! Parnię- we p0(]porucznika lotnictwa amerykańskiego Floyda B. Onea- „^uU-buUiu 'k tó r^ b^ ze  wzgle- 
d^Teofnięcia przez rT°ąd jego de- la’ któr> krat «dział w  rozpętanej przez Stany Zjednoczone j du na w ^ o k ą  tem peraturę 
cyzji. Pamiętamy, że w wystą- wojnie bakteriologicznej. Oneal powiedział m. in.: 
pieniach tych poważną rolę o - ! Mam la t  24 i  pochodzę ze 
degrali żołnierze belgijscy, któ- ; Cltanu P ołudniow a K aro lina , 
rzy masowo demonstrowali prze- j  M atka  m oja i  rodzeństwo m ie - 
ciwko decyzji rządu beldskie- j  szkają w  tym  stanie w  mieście 
go. Niektórzy z tych żołnierzy j  p a)r f ax przy  ul. M oye 66. Po u- 
stanęli obecnie przed sądem za | kończeniu szkoły średn ie j wstą- 
swą patriotyczną postawę. | p jjem  na uniwersytet w  New

Wystąpienia żołnierzy belgij- j  Orleans w stanie Louis iana i 
skich spotkały się z pełną s o l i- , w  czerwcu 1950 r. uzyskałem 
darnością wielu żołnierzy t r a n - ; stopień m agistra chem ii. W 
cuskich. Widomym tego dowo- ] s ie rpn iu  1950 r. zostałem pow o­
dem jest list, jak i ukazał się w j Jany do wojska. Skierow ano 
jednym z ostatnich numerów’ | nrmie do o fice rsk ie j szkoły lo t-  
dziennika komunistycznego „Hu- i niczej w  mieście Selma w  stanie 
manite“. List wysłany został j  Alabam a. Szkołę ukończyłem  
przez grupę żołnierzy, podofi- j w  gru dn iu  1951 r., o trzym u jąc 
cerów i aspirantów oficerskich j stopień p ilo ta -podporuczn ika . W  
485 pułku francuskiego, stacjo- j  ostatn ich tygodniach szkolenia 
nujacego w  Karlsruhe (Niemcy j  m usieliśm y wysłuchać k ilk u
zachodnie) do żołnierzy belgij- : w yk ładó w  na tem at w o jn y  b a k - j  nych, używ anych przez lo tn ic -

niczego. W ysłuchałem  tam  po­
now nie k ilk u  w ykładów ’ na te­
m at w o jn y  bakterio log iczne j.

Na w yk ładach  tych dow ie ­
dzie liśm y się, że bak te rie  m o­
gą być rozpowszechniane: 1) 
p rzy  pomocy specja lnych po­
cisków a rty le ry js k ic h  i  2) przy 
pomocy różnego rodzaju lo tn i­
czych bom b bakterio log icznych.

W  bazie K . 46 w ykładow cą 
b y ł kp t. M ac Laughlen. Na 
p ierw szym  w yk ładz ie  przypom ­
n ia ł nam, że wszystko o czym 
będzie m owa stanow i ta jem nicę 
w o jskow ą i zakazał notow ania 
czegokolw iek.

K a p ita n  Mac Laughlen opisał 
dwa typy bomb bakterio logicz-

skich. „P rze jaw iam y ca łkow i- j terio log icznej. Uprzedzono nas. 
tą  solidarność z waszą akcją  — : że treść w yk ła d ó w  stanow i ta - 
stw ierdza pismo. — W alczycie j jem nicę wojskową, 
rów nież w  naszym interesie, b o j  y,’  styczn iu 1952 r. wysłano 
u trzym an ie  przedłużonej służby i runie do am erykańsk ie j bazy 
w o jskow e j w  B e lg ii posłużyłoby i lo tn icze j Haneda w  Japon ii.

p re tekst tym , k tó rzy  pragną I Przed zaokrętowaniem  zarówno i małego spadochronu. P rzy ze- 
przedłużyć ją  we F ranc ji, U - ; ja , ja k  i in n i żołnierze i o fice - | tkn ię c iu  się z ziem ią zb io rn ik  
trzym u je  się, ja kob y  przedłużo- I row ie  am erykańscy uda jący się | o tw iera  się. ow ady w ydosta ją  
na służba w o jskow a by ła  n ieo- i na D a lek i Wschód o trzym a li I się na zew nątrz i przenoszą za-

, tw o  am erykańskie . P ierw szy ro 
dzaj to specja lny zb io rn ik  me 

i ta low y, zaw iera jący zakażone 
; zarazkam i chorobotw órczym i 
| owady
| ca się najczęściej p rzy

| zniszczył zarazki cho robo tw ór- 
| cze, lecz w sku tek dz ia łan ia  in -  
; nych urządzeń, najczęściej 
i  w sku tek dzia łan ia  sprężonego 
! pow ie trza.

W  naszym p u łk u  nie  używ a- 
! no bom b ze spadochronam i,
| lecz w y łączn ie  bom b rozp rys- 
’ kow ych  z zakażonym i pożyw ka- 
| m i.

W  dn iu  15 lu tego 1952 r. od­
by łem  p ierw szy lo t z bom bam i 
bakte rio log icznym i. Na po k ła ­
dzie sam olotu zna jd ow a li się o- 
prócz m nie  po ruczn icy H a rvey  
i  P adgett oraz podporuczn ik 
G reye ll. W ys ta rto w a liśm y  o 
godz. 8 rano z zadaniem zrzu­
cenia bom b bakterio log icznych 
w  re jon ie  na zachód od S ix y - 
onni.

Z rzuc iliśm y  ładunek bomb 
bakterio log icznych z lo tu  n u r­
kowego w  odległości oko ło 20 
m il na zachód od tego m iasta 
w  m ie jscu oznaczonym na m a-Ten rodzaj bom b zrzu-

pomoey i pie.
Jak  się o rie n tu ję  z później - 

szych rozm ów z ko legam i 18 
p u łk  lo tn iczy, poczynając od 
po łow y g rudn ia  1951 r., doko-

strze lony przez a rty le r ię  prze­
c iw lo tn iczą. Zeskoczyliśm y ze 
spadochronam i i  zosta liśm y 
wzięci do n ie w o li przez oddzia ł 
ch ińsk ich  ocho tn ików  ludow ych.

W  zakończeniu podporuczn ik 
Oneal stw ierdza, że zarówno on, 
ja k  i  in n i p ilo c i b iorący udzia ł 

| w  ba rba rzyńsk ie j w o jn ie  bakte- 
| r io łog iczne j przeciw ko narodow i 
i koreańskiem u, zdają sobie spra- 
| wę, że ca ły  św ia t potępia tę 
j zbrodniczą w o jnę  rozpętaną 
[ przez m ilita ry s tó w  am erykan - j  

skich.
W zywa on naród am erykań - 

ski, by dom agał się na tychm ia ­
stowego położenia kresu m o r­
dow aniu ludności c yw iln e j p rzy 
pom ocy te j po tw orne j bron i.

W a lk i w K o re i
(f) P E K IN  (PAP). W  ko m u n i­

kacie ogłoszonym w  Phenjanie 
dow’ództwo naczelne K oreań­
skie j A rm ii Ludow e j donosi, 
że jednos tk i a rm ii ludow e j i 
oddzia ły ch ińsk ich ochotn ików  
ludow ych p ro w a dz iły  15 w rze­
śnia na poszczególnych odcin­
kach fro n tu  w a lk i o znaczeniu 
loka lnym .

A r ty le r ia  przeciw lo tn icza i 
specja lne oddzia ły strzelców 
przeciw lo tn iczych a rm ii lu do -

dzowna dla  obronv narodow e j“ . 1 specjalne zastrzyk i przeciw’ ty -  ; razk i na znaczną odległość od n y w a ł stale zrzu tów  bom b bak- i w e j zestrze liły  trz y  sam oloty 
W  rzeczywistości, nowe w yd a t- fusow i, cholerze, dżumie, m a- m iejsca upadku bomby. ■ te rio log icznych na m iasta i  wsie j n ieprzy jac ie lsk ie ,
k i  skom p liku ją  sytuację f in a n  ■ la r i i  i innym  chorobom  z a k a ź -; D ru g i rodzaj bom by bakte- 1 K o re i pó łnocnej. __ W  nocy  z 13 na 14 września
sową, z ru jn u ją  w  dalszym i nym . W  końcu stycznia 1952 r. : r io łog iczne j to  zb io rn ik  zaw ie- ; Dokonałem  jeszcze 13 lo tó w  z ; k ilkanaśc ie  ciężkich bom bow- 
stopniu gospodarkę k ra ju . i zostałem przeniesiony do bazy j ra jący skoncentrowane pożyw - | bom bam i bakte rio log icznym i. 4 1 ców am erykańsk ich  typu  

N ie chcemy — piszą da le j : lo tn icze j K  46 koło W ondżu w  j  k i ze znaczną ilością zarazków j  m arca 1952 r.. w raca jąc po w y -  i -3 -2 9 “  bom bardow ało w  ciągu
żołnierze _ służyć za narzędzie K o re i po łudn iow ej, gdzie p rz y - ! chorobotwórczych. Ten rodzaj i konan iu  zadania znad m iasta j  dwóch godzin -wsie położone w
rep res ji przeciw  robo tn ikom  i  ■ dzielono m nie  do 18 pu łku  lo-t- i bom b w ybucha przy zetkn ięciu  I S im nak, samolot nasz został ze- I okolicach Phenjanu. 
narodom  zam orskim , lu b  za p ie -1 _________ _____________________________________________________________________ ......________________________
chotę w  trzecie j w o jn ie  św ia -1 
tow e j. P ragniem y żyć w  poko- | 
ju  ze w szystk im i narodam i. Zą- j 
dam y w ypow iedzenia układów’ I 
sprzecznych z niezawisłością j  
naszego k ra ju  i  w yco fan ia  w o jsk
okupacyjnych. Rokowania m ię - B E R L IN  (PAP). W  zw iąz-
dzynarodowe mogą przynieść j  ku  z zakończeniem „T ygodn ia  
rozw iązanie obecnych k o n f lik -  w a]ą-; p rzeciw ko faszyzm ow i i 
tów  i  ogólne odprężenie. W tedy j  w o jn ie “  odbyła się na placu 
będzie m ożliw e złagodzenie cię- j  Thaelm anna w  B e rlin ie  potę- 
żarów w o jskow ych  we wszyst- j  żna m anifestacja, w  k tó re j

K lę ska  fa szyzm o w i -  p o k ó j na rod om
W ie lk i wiec w B e rlin ie

Uczestnicy m an ifes tac ji u -  , pismo do prezydenta N iem iec

k ich  k ra jach  i  polepszenie wa 
ru n kó w  b y tu “ .

W  zw iązku z powyższym l i ­
stem, nasuwa się następująca 
uwaga; ja k  w iadom o am erykań­
scy generałow ie i  p o lity k ie rz y  
oraz posłuszni im  członkowie 
sfer rządzących w  k ra ja ch  E u ­
ropy zachodniej s ta ra ją  się o 
„u jedno licen ie  „a rm ii europej -

wzię ło  udzia ł ponad 100 tysięcy 
m ieszkańców ze wszystk ich
sekto rów  B erlina . Na w iecu o- 
becni b y li:  p rezydent N R D 
W ilh e lm  Pieck, przewodniczący 
Izby  Ludow ej Johannes D ieck­
mann, w iceprem ier H e in rich  
Rau. oraz delegacja Zw iązku 
P artyzan tów  Radzieckich i
przedstaw icie le ruchu  oporu

s k le j“ . Trzeba powiedzieć, że i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, 
w y s iłk i ich  przynoszą poważne N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o-
owoce. Jeżeli bow iem  chodzi o 
„u jedno licen ie “  poglądów żoł - j 
n ie rzy  na sprawę służby w  a r ­
m ii im p eria lis tó w  am erykań ­
sk ich— to proces ten czyni duże ; 
postępy. T y lko , że w  odw ro tnym  ! 
niż a tlan tydz i chcą —  k ie runku .

Co można ła tw o  w yczytać w  
liście, opub likow anym  w  „H u  - j  
m anite“ .

B

S tra jk  p o l i ty c z n y  
w L ib a n ie

(f) P A R Y Ż  (PAP). Jak donosi z 
B e jru tu  agencja AFP, w  m ia ­
stach libańskich  w yb uch ł s tra jk  
o charakterze po litycznym . 
W szystkie sklepy są zamknięte. 
U lica m i B e jru tu  krążą pa tro le  
p o lic ji i żandarm erii.

Nowy rząd tymczasowy 
w Libanie

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje ze S tam bułu, że j

kra tyczne j, N iem iec zachod­
n ich i  k ra jó w  E uropy zachod­
n ie j.

B u rz liw y m i ok laskam i -p o w i­
tano przem ów ienie b. kom isa­
rza politycznego M iędzynarodo­
w e j B rygady w  H iszpan ii F ra n - 
za Dahlema, przewodniczące­
go M iędzynarodow ej Federacji 
U czestn ików  Ruchu Oporu i 
o fia r faszyzm u p u łko w n ika  
Manhesa (Francja) oraz przed­
staw icie la  pa rtyzan tów  radzie­
ckich, M answ ietowa.

c h w a lili jednom yśln ie  rezo lu­
cje, w  k tó re j w yraża ją  w dzię­
czność' rządow i radzieckiem u za 
jego nieustanne w y s iłk i,  zm ie­
rzające do szybkiego zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
mi.

Z okaz ji zakończenia „T ygod ­
n ia  w a lk i p rzeciw ko faszyzm o­
w i i w o jn ie “  podobne m an ife ­
stacje odby ły  się w  w ie lu  m ia ­
stach i  wsiach N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej.

B E R L IN  (PAP). W  Dussel­
do rfie  odb3’ ła się w ie lo tys ięcz­
na dem onstracja, k tó re j uczest­
n icy  dom agali się podjęcia ko n ­
k re tnych  rozm ów w  celu powo­
łan ia  ogólnon iem ieckie j delega­
c ji na kon ferencję  czterech m o­
carstw  dla opracowania tra k ta ­
tu  pokojowego z N iem cam i.

List b. kanclerza Wirtha 
do prezydenta Trizonii

B E R L IN  (PAP). —  W  zw iąz­
ku  z m a jącym  nastąpić w y ja z ­
dem delegacji Izby Ludow e j 
NRD do bońskiego pa rlam entu  
federalnego, b. kancle rz Rze­
szy Józef W ir th  wystosował

zachodnich Teodora Heussa, w  
k tó rym  stw ierdza, że w y jazd  
delegacji Izby  Ludow e j NRD 
jest decydującym  k ro k ie m  na 
drodze osiągnięcia ogólnonie- 
m ieckiego porozum ienia.

W ir th  w zyw a Heussa, aby u - 
czyn ił w szystko co w  jego m o­
cy by usunąć w y łan ia jące  się 
trudności.

Dalsza faszyzacja Trizonii
B E R L IN  (PAP). Rząd Ade- 

nauera z łożył w  Bundestagu 
p ro je k t ustawy, k tóra , uzupeł­
n ia jąc  istn ie jące ju ż  przepisy 
represyjne, ma służyć do zd ła­
w ien ia  w sze lk ie j opozycji prze­
c iw ko  po lityce  w o jenne j. Agen­
cja  A D N  podkreśla, że jest ona 
zapowiedzią wskrzeszenia syste­
m u obozów koncen tracy jnych  z 
czasów h itle ro w sk ich .

B E R L IN  (PAP). — Agencja 
A D N  donosi z Ham burga, że 
członkow ie faszystowskiego 
zw iązku m łodzieży n iem ieckie j 
(BDJ) napad li na B iu ro  K P D  w  
Ham burgu.

Budowa „Domu Pokoju“  
w Pekinie zakończona 

u ciągu 7 łyqodni
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

agencja N ow ych Chin, w  dn iu  
14 w rześnia br. oddano do u - 
ży tku  w  P ekin ie  nowoczesny 8- 
p ię trow y  budynek, w  k tó ry m  
będą m ieszka li delegaci na K o n ­
gres O brońców P oko ju  k ra jó w  
A z ji i s tre fy  P acy fiku . Budowa 
tego gmachu, k tó ry  nosi nazwę 
„D om u P oko ju “ , trw a ła  zaled­
w ie  7 tygodn i zam iast 11 m iesię. 
cy.

Zakończenie Miesiąca 
Prasy Komunislycznej 

we Włoszech
(f) R Z Y M  (PAP) 14 bm. zakoń- 

i czył się we Włoszech M iesiąc 
i Prasy Kom unistyczne j. Z oka­

z ji zakończenia M iesiąca, w  T u ­
ryn ie  odbyło się św ięto ludowe 
na cześć dz ienn ika  „U n ita “ .

W  obecności czołowych dzia­
łaczy p a r t i i kom unistycznej i 
p rzyb y łych  z całego k ra ju  de­
lega tów  odby ł się w ie lk i w iec 
ludności pracującej T u rynu . Na 
w iecu przem aw ia ł sekretarz ge­
ne ra lny  W łoskie j P a r t ii K om u­
n istycznej P a lm iro  T o g lia tti.

Górnicy i hułniry amerykańscy 
przeciw polityce wojny i faszyzmu

O byw ate lskie(f) NO W Y JO R K  (PAP). Od- j k i o P raw a 
b y ł się tu  48 zjazd niezależnego j  Patterson.
zw iązku zawodowego gó rn ików  j przewodniczący zw iązku C la rk  
kopalń ru d y  i  h u tn ik ó w  L S A  i j pQpa rj  p rogram  P a rt ii Postępo- 
K anady z udzia łem  250 delega- j w g | ugA. 

wedłu® doniesień nrasv Drezv— I iow , reprezentujących 100 ty -  \ 
dent Repubł ik i  L iba ńsk ie j Be- sięcy członków tego zw ią zku .' W uchw alonej rezo luc ji ucze­
s z ą  e f Hurt przyjąłdym isję U czestn ików  zjazdu p o w ita li m. j s tn icy  zjazdu zobow iązują się 
rządu Nazema A k k a r i T y T c z a - I in . znany uczony m urzyńsk i Du | p rzeciw staw ić ja k  najenergicz-
sowy rząd sform ow any przez 
Saiba Salam ia liczy  razem trzech j • 
członków, ponieważ pa rtia  i j 
ugrupow ania opozycyjne odm o- I 
w i ły  udzia łu  w  now ym  rządzie.

Bois i sekretarz Kongresu W al- 1 n ie j wyznaczonemu na 7 paź-

dz ie rn ika  „ba da n iu “  przez ko ­
m is ję  M cCarrana działa lności 
przyw ódców  zw iązku zawodowe­
go gó rn ików  kopa lń  rud y  i h u t­
n ików .

Zjazd za tw ie rd z ił opracowany 
przez k ie row n ic tw o  zw iązku 
program  w a lk i o poprawę w a­
ru n kó w  by tu  gó rn ików  i  h u tn i­
ków.

W  k i lk u  zdan iach
T E R R O R  W  E G IP C IE

L O N D Y N . P rasa donos i z K a iru ,  
że rzą d  e g ip s k i u c h w a l ił  d e k re t o 
u tw o rz e n iu  tr y b u n a łu  sp ec ja lne g o , 
p rzed  k tó r y m  s taną  d z ia łacze  p o l i ­
ty c z n i, a re sz to w a n i w  u b . ty g o d n iu .

S T R A J K I W  IN D IA C H

D E L H I. O d 2 ty g o d n i t rw a  w  I n ­
d ia ch  s t ra jk  ro b o tn ik ó w  szeregu 
p rz e d s ię b io rs tw ' p rz e m y s łu  z b ro je ­
n io w e g o . L ic z b a  s t ra jk u ją c y c h  ro ­
b o tn ik ó w ' fa b r y k i  w  K ir k e  w zros ła  
z 13.500 do 27 ty s ię c y . Do s t ra jk u  
p rz y łą c z y ło  się 5 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  
m a g a zyn u  za op a trze n ia  a r t y le r y j ­
sk ieg o  w  Ta legaone .

Ze sportu

W IE L K IE  W Y D A R Z E N IE  W  Ż Y C IU  
W Ł O S K IE J  P A R T II  K O M U N IS T Y C Z N E J

21 bm. mecz piłkarski 
P o l s k a R B

W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  odbędz ie  się 
w  W a rsza w ie  m ię d z y p a ń s tw o w e  spo­
tk a n ie  p iłk a rs k ie  P o lska  — N R D . 
P iłk a rz e  n ie m ie c c y  p rz y ja d ą  do 
W a rsza w y  w  sobotę w  n a s tę p u ją c y m  
s k ła d z ie : K la n k , W o h lfa r th ,  E i l i tz ,  
S ch e rb a u m , R a tch , R o sb ig a lie , T o r -  
h a u e r, W e is t, Hassę, S pe th  i  M e ie r. 
D o  sw ego w y ja z d u  do W a rsza w y  
p iłk a rz e  n ie m ie c c y  p rz e b y w a ć  będą 
na obozie  k o n d y c y jn o - t re n in g o w y m  
w  P la tn itz .  S k ła d  re p re z e n ta c ji p o l­
s k ie j m a b y ć  o g ło szo ny  w e  w to ­
re k .

Z a w o d y  p ro w a d z ić  będzie  w ę g ie r ­
s k i sędzia  H arangozo .

Międzynarodowy łurniej 
szachowy w Szłokholmie

W S z to k h o lm ie  ro zpo czyn a  się 
m ie d z y s tre fo w y  tu r n ie j  szachow y 
w  ra m ach  e lim in a c ji,  k tó re  w y ło ­
n ić  m a ją  k a n d y d a ta  na s p o tk a n ie  
z m is trz e m  ś w ia ta  B o tw in n ik ie m  
(ZS R R ).

Do tu rn ie ju  w  S z to k h o lm ie  za­
k w a l i f ik o w a l i  się szachiśc i, k tó r z y  
z w y c ię ż y li w  p rz e p ro w a d z o n y c h  u - 
p z e d n io  tu rn ie ja c h  s tre fo w y c h . 
M ie d z y  u c z e s tn ik a m i w id z im y  p ię ­
c ie  z a w o d n ik ó w  ra d z ie c k ic h , d w ó ch  
w ę g ie rs k ic h  i  je d n e g o  czechosło ­
w a c k ie g o .

14 bm . o d b y to  s ię  loso w a n ie , w  
w y n ik u  k tó re g o  u c z e s tn ic y  o tr z y ­
m a li n as tę pu jące  k o le jn e  n u m e ry :

1) A w e rb a c h  (ZSR R ), 2) W adę 
(N ow a  Z e la n d ia ). 3) P a ch m a n  (Cze­
ch os ło w ac ja ), 4) M a tancw dcz (Ju go ­
s ła w ia ). 5) Sanchez (K o lu m b ia ) , 6) 
S tah lbe rs t (S zw ec ja ), 7) P e tro s ja n  
(ZS R R ). 8) H e lle r  (ZS R R ), 9) Szabo 
(W ę g ry ), 10) K o to w  (ZSR R ), 11) T a j-  
m a n o w  (ZSR R ). 12) S te in e r  (U S A ), 
13: E liskases (A rg e n ty n a ), 14) S to lz  
(S zw ec ja ). 15) B o lb o cza n  (A rg e n ty ­
na). 16) W a jto n is  (K a na d a ). 17) G li-  
ro r ic z  (Ju go s ła w ia ). 18) P r in s  (H o ­
la n d ia ) 1 9 i~ U nz icke r (N ie m c y  zach.). 
20) G o io m b e k  (A n g lia ), 21) P i ln ik  
(A rg e n ty n a ) . 22) B a rcza  (W ę g ry ).

Z a w o d n ic y , k tó rz y  za jm ą  p ięć 
p ie rw s z y c h  m ie js c  w ezm ą  u d z ia ł w  
o s ta tn im  tu r n ie ju  e lim in a c y jn y m  o 
v ' le n ie n ie  k a n d y d a ta , k tó r y  z m ie - 
; -■ s lę z B o tw in n ik ie m  w  m eczu 
o t y t u ł  m is trz a  św ia ta . D o  tu r n ie ju  
tezo , k tó r y  o dbędz ie  sle w  p rz y s z ły m  
• o ku . obok p ię c iu  zw y c ię z c ó w  t u r ­
n iam i s z to k h o lm s k ie g o  dopuszczo­
n y c h  zosta je  bez u p rz e d n ic h  e l im i­
n a c ji 7 n a s tę p u ją c y c h  a rc y m ls trz ó w : 
B io n s z te in , B o le s ła w s k i, S m y s ło w  i  
K e re s  (wrszyscy ZSR R ), N a id o r f  ( A r ­
g e n ty n a ), R eshew sk t (U S A ) i  E u w e  
(H o la n d ia ). O)

W  d z ie n n ik ”  „P ra w d a “  ukaza* 
Się a r ty k u ł  L u c ia n o  A rm a n d i pod
p ow y ż s z y m  ty tu łe m . A r t y k u ł  ten  
zam ieszczam y w  ca ło śc i. 
N iedawno w  Rzym ie nak ła ­

dem czasopisma „R inasc ita “  
(„O drodzenie“ ) — teoretycznego 
organu W łosk ie j P a r t ii K om u­
nistycznej — wydana została 
książka zbiorowa, zatytu łow ana 
„Trzydzieści la t  życia i  w a łk i 
W łoskie j P a rt ii K om un is tycz­
n e j“ . Książka ta wyszła pod re ­
dakcją  przyw ódcy p ro le ta ria tu  
w łoskiego P a lm iro  T o g lia tt i i 
jes t rezu lta tem  pracy dużej 
g rupy  znanych dzia łaczy W ło ­
skie j P a r t ii Kom unistycznej.

Książka ta, na k tó rą  składa ją 
się a rty k u ły , poświęcone h i­
s to r ii W łosk ie j P a r t ii K om u n i­
stycznej, stała się w ie lk im  w y ­
darzeniem  w  życiu w łoskich  
kom unistów . A by  zrozumieć 
c a łą ‘wagę te j h is to ryczne j p ra ­
cy, trzeba uwzględnić, że w  
1921 r., w  roku  swego powsta­
nia, W łoska P a rtia  K om u n is ty ­
czna liczy ła  58.000 członków. 
Obecnie liczba cz łonków  p a r ti i 
kom unistycznej i  federac ji m ło­
dzieży kom unistyczne j wynosi 
dwa i  pó ł m ilion a  osób.

K a d ry  te — w yros łe  w  w ię k ­
szości w ła tach d y k ta tu ry  fa ­
szyzmu, nie m ia ły  możności 
zgłębienia te o rii m arks is tow ­
skie j, a także poznania h is to r ii 
ruchu robotniczego w e W ło ­
szech. D latego też k ie row n ic tw o  
p a r t i i uważa, że okazanie po­
ważnej pomocy członkom  p a r­
t i i  w  w ypracow an iu  św iatopo­
glądu kom unistycznego jest je ­
dnym  z ważnie jszych zadań.

Ukazanie się w ydaw n ic tw a 
o tw ie ra  szerokie m ożliwości d la  
ideowego w ychow ania a k tyw u  
party jnego, szeregowych człon­
ków  p a r t i i na przyk ładz ie  h i­
s to r ii i  w a lk i W łoskie j P a r t ii 
Kom unistycznej o jedność lu ­
dzi pracy, o pokój i  socjalizm.

W  przedm owie do w yd aw n i­
ctwa P a lm iro  T o g lia tt i pisze: 
„P racu jąc  nad tym , aby głębc-

ko i k ry ty c z n ie  przysw oić oraz j 
w y jaśn ić  samemu sobie i  in n ym  j 
zagadnienia h is to r ii naszej pa r­
t i i,  czujem y, że w  ten sposób 
w y jaśn iam y centra lne i  główne 
zagadnienia h is to r ii naszego 
k ra ju “ .

W ydana przez czasopismo 
„R inasc ita “  książka „T rzydz ie ­
ści la t życia i w a lk i W łoskie j 
P a rtii K om un is tyczne j“  składa 
się z p ięciu  rozdzia łów , obejm u­
jących podstawowe okresy h i­
s to rii p a r ti i:  1) 1921-1922 r. — j 
stworzenie p a r ti i kom unistycz­
nej, 2) 1923-1929 r. —  partia, w  
pierwszym  okresie reżym u fa ­
szystowskiego, 3) 1929-1939 r. — 
pa rtia  w  la tach kryzysu ekono­
micznego, w o jen faszystowskich 
i przygotowań do d rug ie j w o j­
ny św ia tow e j, 4) 1940-1946 r. — 
pa rtia  w  okresie d rug ie j w o jn y  
św ia tow e j, w o jna  wyzwoleńcza, 
zwycięstwo fron tu  antyfaszy­
stowskiego i stworzenie rep u b li­
k i, 5) 1947 r. — do dn i obecnych 
— pa rtia  w  awangardzie w a lk i 
narodu w  obronie dem okracji i | 
pokoju.

Każdy rozdzia ł książki o tw ie - i 
ra przedmowa. Z kolei następu- | 
ją  a rty k u ły  i publikacje , napi- j 
sane przez k ie row n ikó w  i zna­
nych działaczy W łoskie j P a rtii | 
K om un is tyczne j: Longo, Sec- 
chia. Scoccimaro, T e rrac in i, Co- 
lom bi, Am endola, Paietta, Di 
V itto r io , Spano i w ie lu  innych. 
W  ten sposób powstała wszech­
stronna i  żywa książka h is to ­
ryczna: różnorodna w  s ty lu , jas­
no ośw ietla jąca wydarzenia. W  
każdym  rozdziale są k ró tk ie  ży­
ciorysy k ie row n ikó w  organ izacji 
pa rty jnych  i szeregowych ko­
m unistów , k tó rzy  z łoży li życie 
w  walce o wolność w  la tach 
d yk ta tu ry  faszyzmu, w  latach 
w o jn y  w  H iszpan ii i w  dniach 
wyzwoleńczej w o jny  partyzanc­
kie j.

Z w yk ła  tabela, załączona do 
książki, w ym ow nie  w ykazu je  — 
ja k  ogrom ne o fia ry  ponieśli

w łoscy kom uniści w  walce prze­
c iw ko  faszyzm owi. Cztery tys ią ­
ce trzydziestu kom unistów  zo­
stało skazanych łącznie na 
23.000 la t w ięzienia, setki zginę­
ły  w  katow niach Mussoliniego, 
in n i zostali straceni.

Każdy, k to  chce poznać h i­
storię  W łosk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej, m usi zacząć od n a j­
większego historycznego w yda­
rzenia naszej epoki •— W ie lk ie j 
Socja listycznej R ew oluc ji Paź­
dz ie rn ikow e j. D latego też książ­
kę o tw ie ra  a r ty k u ł „Le n in , ro ­
syjska rew oluc ja  a W łochy“ . Po­
tem następuje a rty k u ł o grupie 
„O rd ine  nuovo“ , k tó ra  pod k ie ­
row n ic tw em  A n ton io  G ram sci i 
P a lm iro  T o g lia tti po raz p ie rw ­
szy poruszyła zagadnienie s tw o­
rzenia rzeczyw iście m arks is tow ­
sk ie j p a r ti i we Włoszech.

/W ie lką  uwagę poświęca się w  
książce walce W łoskie j P a r t ii 
Kom unistycznej przeciwko fa ­
szyzmowi, p rzeciw ko praw em u i 
lewem u oportun izm ow i. Temu 
zagadnieniu poświęcone są o- 
sobne a rty k u ły , dokum enty. Po­
dany w  a rtyku łach  i  dokum en­
tach m ateria ł h is to ryczny ja ­
skraw ię  w ykazu je  członkom  par­
t ii,  że w a lka  przeciw ko w rogo­
w i klasowem u nie może p rzy­
nieść efektu, je ś li nie będzie 
stałe j czujności, sta łe j w a lk i o 
ideologiczną i po lityczną czy­
stość l in i i  p a rtii.

W  książce opracowane zosta­
ło  także i  inne, bardzo ważne 
zagadnienie — jedność dzia ła­
nia  kom unistów  i  soćjalistów , 
wprowadzona w  życie obecnie 
we Włoszech. Żywotność i moc 
te j jedności są rezu lta tem  sta­
łe j, w ie lo le tn ie j pracy p a r ti i ko­
m unistycznej, zdążającej do sce- 
m entowania i  zjednoczenia 
w łosk ich  mas ludow ych.

C zw arty  rozdzia ł poświęcony 
jest k ie row n icze j ro l i W łoskie j 
P a r t ii Kom unistycznej w  okre­
sie w o jn y  narodowo-wyzwoleń­
czej 1944 —  1915. A r ty k u ły  i 
dokum enty w ykazu ją  dobitn ie,

że m im o wszystkich trudności 
i przeszkód, ja k ie  s taw ia ła  re­
akcja, kom unistom  udało się | 
zorganizować masową w a lkę  1 
narodu przeciwko faszyzm ow i i 
w yzw o lić  w ie lk ie  m iasta W łoch 
jeszcze przed wejściem  w o jsk  
anglo - am erykańskich. W tedy, 
k iedy radzieckie s iły  zbro jne n i­
szczyły arm ie h itle ro w sk ie  na 
wschodzie, rosła we Włoszech 
zwartość, aktywność i śm iała 
in ic ja ty w a  organ izacji kom un i­
stycznych i s ił partyzanckich.

W  p ią tym  rozdziale umiesz­
czony jest a rty k u ł P a lm iro  To­
g lia t t i „S ta lin  i rozw ój ruchu 
robotniczego i kom unistyczne­
go“ -

,.W pracach Stalina, — pisze 
P a lm iro  T og lia tti, — m arksizm -
len in izm  zna jduje swe na jw yż­
sze odbicie, w ykazu je  swą w ie ­
czną żywotność w  sta łym  roz­
w o ju  i  postępie, w  sta łym  w y ­
w alczan iu nowych prawd. Od 
prac na tem at zagadnień kw e­
s tii narodowej do „K ró tk ie go  
kursu h is to r ii W K P  (b)“ . od m ów 
z okresu w o jny  do prac na te­
m at językoznawstwa — jakże 
w ie lką  drogę przeszła nauka 
m arks izm u-len in izm u !“ .

Cała trzydziesto le tn ia  h istoria  
życia i w a lk i W łoskiej P a rtii 
Kom unistycznej świadczy o tym , 
że pod k ie row n ic tw em  Gramsci 
i  Tog lia ttitego w łoscy kom uniści 
w  in teresie swego narodu n ie­
ugięcie w ie rn i są nauce Lenina- 
S talina. H is to ria  ta w ykazuje 
także, że kom uniści, idąc za 
przykładem  p a rtii Lenina - 
S ta lina  po tra fią  iść naprzód \ v  
c iężkie j walce w  obronie poko­
ju  i narodowej niezależności. 
Działalność W łosk ie j P a rtii K o ­
m unistyczne j p rzen ikn ię ta  jest 
g łębokim  in ternacjonalizm em . 
Dlatego też działalność ta jest 
św iadectwem  głębokiego szacun­
ku i sym pa tii w łosk ich  s ił po­
stępowych dla  tych narodów, 
k tó re  za przykładem  Zw iązku 
Radzieckiego kroczą po s ław ­
nej drodze socjalizm u,

Pisarz i nauczyciel stanowią nierozłączną siłę 
w budowaniu świadomości człowieka

epoki socjalizmu
P rze m ó w ie n ie  to w . Leona K ru c z k o w s k ie g o  na n a ra d z ’e 

p rzo d u ją cych  nauczyc ie li
Przekazując w  im ie n iu  Ogól-1 

nopolskiego K om ite tu  F ron tu  j 
Narodowego serdeczne życzenia 
obradującym  nauczycielom — 
mówca s tw ie rdz ił m. in.:

K ra j nasz żyje dziś pod zna- j 
kiem  doniosłego wydarzenia, ja -  j 
k im  będą w ybory  do pierwsze­
go Sejmu, k tó ry  ma powstać i 
działać na zasadach określo­
nych w  K o n s ty tu c ji Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej. N ie 
tak  dawno obchodziliśm y u ro ­
czyście dzień uchwalenia te j 
naszej nowej Ustaw y Zasadni­
czej, —  W ie lk ie j K a r ty  zw y­
cięskich osiągnięć narodu. B y ł 
to dzień tr iu m fu  całego ludu 
polskiego, k tó ry /p o  raz p ie rw ­
szy w  swych dług ich dziejach 
sam ok re ś lił konstjducy jne pod­
staw y swego wolnego i praco­
w itego życia, ram y ustro jow e 
i praw ne swojego dalszego roz­
w oju.

Ramy te w ype łn iam y dziś i 
codziennie żywą, konkre tną  tre ­
ścią. W  te j o lb rzym ie j, tw órcze j 
pracy ważna ro la  w ytyczenia 
dalszych zadań przez uchwale­
nie nowego p lanu 5 -le tn ie - 
go — przypadn ie  Se jm ow i ja ­
ko przedstaw ic ie ls tw u narodu i 
najwyższem u organow i w ładzy 
ludow ej. A k t  w yboru  Sejmu bę­
dzie aktem  ja k  na jbardzie j św ia­
dom ej w o li całego ludu po lskie­
go. W olę tę w  pe łn i rozw inąć, 
ukszta łtować i  w yraz ić  -— oto 
zadanie, k tó re  przypadło w  u- 
dziale F ron to w i Narodowemu.

F ron t Narodowy jest trw a ły m  
i ciągle rozw ija jącym  się soju­
szem wszystkich pracujących

Polaków , sojuszem sprawdzal­
nym  i sprawdzanym  w  życiu 
codziennym, na każdym  odcin­
ku życia narodowego.

Nauczycie lstwo polskie jest 
jednym  z na jważnie jszych ogniw  
tego sojuszu, działa ono bowiem 
na odcinku podstawowym  dla 
naszego ż^cia —  na w ie lk im  
fronc ie  kszta łtow an ia  człow ie­
ka, pow iedzm y w ięce j: ksz ta ł­
tow ania  nowego socja listyczne­
go człow ieka. Zadanie to nie 
ła tw e, n iezw yk le  odpow iedzia l­
ne — lecz n ie  ma dla  w ycho­
w aw cy zadań piękn ie jszych, 
bardzie j poryw a jących .

M yśląc dziś o całej ponad 
pó łto ra  stu lecia liczącej h is to r ii 
nauczy ci e lstw a polskiego —  tym  
jaśn ie j i  d o b itn ie j w idz ieć m o­
żemy sens i  znaczenie w ie lk iego  
prze łom u ja k i w  h is to r ii te j na ­
s tąp ił z chw ilą  powstania P o l­
sk i Ludow ej. Sprawa ośw ia ty i 
szkoły jednym  o lb rzym im  sko­
k iem  znalazła się na fronc ie  
g łów nych zainteresowań i  dzia­
łań  ludowego państwa, tuż obok 
w ie lk iego  budow n ic tw a prze­
mysłowego  i m odern izacji ro ln i­
ctwa. O istocie i  rozm iarach 
prze łom u świadczą ju ż  same 
liczby obrazujące udz ia ł p ro ­
centowy szkoln ic tw a w  budże­
cie państwowym , w zrost ilośc i 
szkół i uczącej się m łodzieży, 
wysokość nak ładów  podręczni­
ków  itd . itd . Dostęp do ośw ia­
ty  nasza ludow a K onsty tuc ja  o- 
k re ś liła  ja ko  p raw o  każdego 
obywatela, prawo, którego urze­
czyw istn ian ie  jest obow iązkiem  
państwa, podczas gdy ko n s ty tu ­

cje burżuazyjne zbyw a ły  ten o- 
bow iązek frazesam i nie trosz­
cząc się o środk i konieczne dla 
jego rea lizac ji.

Z m ien iła  się też w konsek­
w e nc ji ro la  i stanow isko nau­
czyciela. K on s ty tu c ja  nasza w y ­
m ienia p racow n ików  nauk i i 
ośw iaty na czołowym  m iejscu w 
szeregach in te lig e n c ji twórczej.

Nam, pisarzom, przypada ro­
la  w yrażan ia  wszystk ich treści 
społecznych i indyw idua lnych  
naszej epoki w  piękn ie ojczystej 
m owy, w  obrazie artystycznym , 
w  języku prozy, poezji, dram a­
tu. Dziś już  ogrom na większość 
wśród nas nie  ma i nie chce 
mieć nic wspólnego z kug la r- 
stwem słowa, z pisarstwem  so- 
biapańskim  na m arginesie spo­
łecznym, z lite ra tu rą  dla w ta ­
jem niczonych pięknoduchów, 
smakoszów i snobów. Jesteśmy, 
chcemy być wychowa4Vcami na­
szego narodu, ja k  b y li n im i 
wszyscy nasi w ie lcy  poprzedni­
cy. I  dlatego w idz im y w  nau­
czycie lstw ie na jb liższych tow a­
rzyszy w spólnej w a lk i i pracy 
dla te j samej w ie lk ie j sprawy. 
Z W am i razem, budzicie lam i u - 
m ysłów  i w rażliw ości, z W am i, 
którzy m łodych Polaków — po­
kolen ie za pokoleniem  — w pro­
wadzacie w  bogactwo m ow y o j­
czystej i w  rosnące wciąż ob­
szary w iedzy o świecie, z W am i 
dopiero stanow im y nierozłączną 
siłę budowniczych świadomości 
indyw idu a ln e j i społecznej, bu ­
downiczych nowego, coraz lep ­
szego, coraz wartościowszego 
człow ieka: człow ieka epoki so­
cja lizm u.

Szkoły zawodowe winny dać przemysłowi 
fachowców umiejących posługiwać się 

nową techniką
Przem ów ienie tow . Janusza Zarzyck iego prezesa CUSZ

W  przem ów ien iu na N ara­
dzie Przodujących N auczycie li 
prezes Centralnego Urzędu 
Szkolenia Zawodowego om ów ił 
osiągnięcia i zadania szkol­
n ic tw a  zawodowego. P rzypom ­
n ia ł on, że odziedziczony po 
Polsce kap ita lis tyczne j system 
szkolenia zawodowego, organ i­
zacja szkoln ictwa, ilość szkół 
i  ich wyposażenie, obsada na­
uczycielska — b y ły  ca łkow icie  
n iewystarczające, wręcz zaco­
fane.

W  Polsce Ludow e j o fia rny  
w ys iłek  nauczycielstwa szlfeół 
zawodowych, p ra w id ło w a  lin ia  
rozw oju , określona przez Rząd 
Ludow y, zapał m łodzieży do 
zdobywania zawodu i  ulepsza­
nia  w a run ków  szkolenia dopro­
w a dz iły  w  ciągu stosunkowo 
kró tk iego  okresu czasu, do

w ie lk ich  przem ian w  szkol­
n ic tw ie  zawodowym.

580 tys. uczn iów  w  szkołach 
zawodowych różnych typ ó w  — 
to znaczy przeszło sześciokrot­
n ie  w ięcej n iż w  Polsce k a p i­
ta lis tyczne j — oto cy frow y 
w yraz rozw o ju  szkoln ictw a za­
wodowego w  Polsce Ludowej.

Podstawowym  zadaniem szkol­
n ic tw a  zawodowego jest pod­
nieść na wyższy poziom naukę 
zawodu, a szczególnie, w  zasad­
niczej szkole zawodCrrej — 
praktyczną naukę zawodu.

Zespół nauczycie lski każdej 
szkoły zawodowej w in ien  dbać 
o dobre im ię  sw oje j szkoły, o to, 
aby przem ysł b i ł się o je j absol­
w entów , aby ludzie  z fa b ry k i 
m ó w ili: z te j szkoły zawodowej 
wychodzą napraw dę w y k w a lif i­
kow an i robotn icy, k tó rzy  na­
tychm ias t w łączają się do w spó ł­

zaw odnictwa, k tó rzy  w yko nu ją  
norm y, k tó rzy  m yślą nad robo­
tą, k tó rzy  walczą o plan.

M ówca zwraca się dale j do 
nauczycie li szkół podstawowych: 
Chcemy, abyście w  pe łn i w y ­
k o n y w a li program  7 klas, abyś­
cie tak  p rzygo tow yw a li uczniów, 
żeby nauczyciel szkoły zawodo­
w e j m ógł od pierwszych dn i w 
pe łn i realizować swój program . 
Wasza praca wychowawcza, za­
znajom ienie m łodzieży z naszy­
m i w ie lk im i budowam i, z tech­
n iką, Budzenie w  n ie j en tuzjaz­
m u do socjalistycznego budow­
nictw a, do w a lk i o p lan 6- le tn i 
pow inna skierować s trum ień 
m łodzieży do tych szkół, k tó re  
szkolą k a d ry  w y k w a lif ik o w a ­
nych p racow n ików  dla rea liza­
c ji zadań p lanów  w  kluczow ych 
naszych przem ysłach: w  górn ic­
tw ie, hu tn ic tw ie , budow nictw ie , 
w  chem ii, w  budow ie maszyn.

Odznaczenia państwowe  
dla przodniiieych nauczycieli

(f) Podczas O gó lnokra jow e j 
N arady Przodujących Nauczy­
c ie li m in is te r O św ia ty W ito ld  
Jarosiński udekorow a ł k i lk u ­
dziesięciu przodujących nauczy­
c ie li w yso k im i odznaczeniami 
państw ow ym i — za osiągnięcia 
w  pracy zawodowej.

K aw a le rsk ie  Krzyże O rderu 
Odrodzenia P o lsk i o trzym a li:

D o m in ik  Stasz, p. o. k ie rów  - 
n ik  szkoły podstawowej n r 5 w  
Opolu, doświadczony pedagog, 
posiadający 30 la t pracy zawo­
dowej. Pochodzi on z O pol­
szczyzny. Za udz ia ł w  a k c ji p le ­
b iscytow ej po pierwszej w o jn ie

św ia tow e j prześladowany b y ł 
przez ju n k ró w  p rusk ich  i  m usia ł 
opuścić Z iem ię Opolską. N a tych ­
m iast po w yzw o len iu  Polski 
spod ja rzm a h itle ro w sk ie j o ku ­
pa c ji pow róc ił do Opola, i  zor­
ganizował trz y  szkoły podsta - 
wowe, a następnie zaopatrzył je  
w  sprzęt i pomoce naukowe.

W ik to r  G ra jek, dy re k to r 
Szkoły Przysposobienia Zawo - 
dowego n r 22 w  Poznaniu, w  
ciągu dw u la t p racy w  tej 
szkole ja ko  zastępca dyrek to ra  
do spraw  pedagogicznych, a na ­
stępnie dyre k to r, podźw ignął 
podlegającą m u placówkę z rzę­
du na jgorszych do poziomu

przodu jące j szkoły tego typu w  
k ra ju . W spółpracując ściśle z 
Zak ładam i im . S ta lina  w Pozna­
niu. uzyskał dobre w y n ik i szko­
lenia zawodowego. W zawodzie 
nauczycie lskim  pracuje już  15 
la t.

Szczepan M am uński — dy re k ­
to r Zasadniczej Szkoły Zawodo­
w ej w  Kole, vćoj. poznańskie, do­
świadczony pedagog, posiadają­
cy 28 la t pracy zawodowej. Jest 
to .jeden z najlepszych d y re k to ­
ró w  szkół przysposobienia zawo­
dowego w  k ra ju .

W ie lu  innych nauczycie li o- 
trzym ało  Z ło te  i Srebrne K rz y ­
że Zasługi. (PAP).

Państwa zachodnie chronią zbrodniarzy 
wojennych przebywających w Austrii

(f) W IE D E Ń  (PAP). 12 wrześ­
n ia  odbyło się ko le jne  posiedze­
nie  Rady Sojuszniczej w  A u - 
s ti'ii. P rzedm iotem  obrad była 
sprawa bezprawnego w erbunku 
obyw a te li austriack ich  do fra n ­
cuskie j le g ii cudzoziem skiej.

P rzedstaw ic ie l ZSRR gen. S w i- 
r id o w  podkreś lił, że w ed ług do­
niesień prasy zwerbowano o- 
sta tn io  do legionu cudzoziem - 
skiego k ilkase t osób, z k tó rych  
150 jest n iepełno le tn ich . W  l i ­
stach do k ra ju  m łodzież ta pisze, 
że została zwerbowana w  oszu­
kańczy sposób, że nie w ie  za 
co oddaje swe życie oraz w y ra ­
ża życzenie ja k  najszybszego 
pow ro tu  do A u s tr ii.

P op iera jąc w erbunek rząd a- j 
us tria ck i łam ie  swe w łasne u - 
stawy, zakazujące werbow ania 
obyw a te li austriack ich  do cu - 
dzoziemskich fo rm a c ji w o jsko ­
wych. W ychodząc z tego zało - 
żenią gen. S w irid o w  proponuje 
Radzie Sojuszniczej powzięcie 
uchw a ły, zakazującej w e rbu n ­
ku ob yw a te li austriack ich  do 
cudzoziemskich jednostek w o j­
skowych.

P rzedstaw icie le m ocarstw  za­
chodnich, nie podając, żadnych 
poważnych argum entów  uza­
sadniających ich stanowisko, 
odm ów ili p rzy jęc ia  p ropozycji 
radzieckie j i  ty m  samym poparli 
bezprawne postępowanie fra n  - 
cuskich w ładz okupacyjnych, 
w erbu jących m łodzież austriac­
ką do le g ii cudzoziem skiej.

Następnie Rada Sojusznicza 
rozpatrzy ła  sprawę w ydan ia  
zbrodn iarzy w o jennych pań­

stwom , na teren ie k tó rych  po­
p e łn ili on i w  czasie w o jn y  swe 
zbrodnie.

Na podstaw ie zaw artych u- 
m ów przedstaw ic ie l ZSRR za - 
p roponow ał w ydan ie  przestęp­
ców w o jennych — Kuch le ra , 
W eisskinda i  R ukaw ina  kra jom , 
w  k tó rych  p o p e łn ili on i swe 
zbrodnie. K u ch le r b ra ł udzia ł 
w  aresztowaniu, to rtu ro w a n iu  i 
m ordow aniu 600 obyw a te li czes_ 
kich. W sisskind jest oskarżony o 
to, że będąc członkiem  kom isa­
r ia tu  n iem ieckiego dla terenów 
okupowanych na Wschodzie w  
G ródku Jag ie llońsk im  jesienią 
1941 roku  zastrze lił 3 Po­
laków . Ponosi on ró w ­
nież odpowiedzialność za w y  - 
m ordowanie 2 tysięcy Żydów  w  
tym że mieście.

Przedstawiciele m ocarstw  za­
chodnich, a przede w szystk im  
Amerykanie i A ng licy , w ykorzy­
stując form alny pretekst, że w y­
mienieni przestępcy rzekomo 
nie znajdują się na listach lon­
dyńskich, sprzeciw ili się ich w y ­
daniu.

Przedstaw icie l ZSRR s tw ie r­
dził, że pow o ływ anie  się de le­
gatów Stanów Zjednoczonych i 
A n g lii na b rak nazwisk w ym ie ­
nionych zbrodn iarzy na lis tach 
londyńskich ma na celu u n ie ­
m ożliw ien ie  powzięcia uzgod­
n ione j uchw a ły  w  te j sprawie. 
Świadczy o tym  fak t, że przed­
staw icie le USA i W ie lk ie j B ry ­
ta n ii sprzec iw ia li się zawsze 
w ydaw aniu  rów nież tak ich  
zbrodn iarzy w o jennych, k tó rych  
nazwiska fig u ro w a ły  na lis tach 
londyńskich.

R e k to r , S enat i W y d z ia ł F ilo z o fic z n o -S p o łe c z n y  U n iw e rs y te tu  W a r­
szaw sk iego  z a w ia d a m ia ją , że w  d n iu  13 w rz e ś n ia  1952 ro k u  z m a rł

S t e f a n  R a l e y
d r . f i l .  i  m ed., p ro fe s o r z w y c z a jn y  U n iw e rs y te tu  W arszaw sk iego , 
c z ło n e k  ty tu la r n y  P o ls k ie j A k a d e m ii N a u k , o dznaczony  K rz y ż e m  
O fic e rs k im  O rd e ru  O d ro d ze n ia  P o ls k i Cześć Jego p a m ię c i!

D n ia  13 w rz e ś n ia  1952 r .  z m a rł

Prof. d r  S te fan B a ley
c z ło n e k  ty tu la r n y  P o ls k ie j A k a d e m ii N a u k  

P ogrzeb  odbędz ie  sie d n ia  16. IX .  1952 r .  o godz. 15-te j na c m e n ­
ta rzu  P o w ą z k o w s k im  I V  b ram a .

W  Z m a r ły m  n a u k a  p o lska  t ra c i w y b itn e g o  uczonego, a u to ra  
l ic z n y c h  p ra c  i  zas łużonego  pedagoga.

P R E Z Y D IU M  P O L S K IE J  A K A D E M II  N A U K
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R o /p o c /ę c ie  zajęć 
w  C en tra ln e j S zko le  

Z w ią z k ó w  
Z a w o do w ych

(f) Dnia 15 bm. ęozpoczęlo 
naukę w  C entra lne j Szkole 
Z w iązków  Zawodowych w  W a r­
szawie 300 działaczy zw iązko­
wych. k tó rzy  po rocznej nauce 

: zasilą centra lne ogniwa ruchu 
zawodowego.

Na inauguracje  roku szkolne­
go 1932 53 p rz y b y li sekretarze 
CRZZ W ik to r Drożdż i S tan i­
sław  K ow a lczyk oraz przedsta­
w ic ie le  zarządów g łównych 
branżowych zw iązków  zawodo­
wych.

W  im ien iu  sekre ta ria tu  CRZZ 
pom yślnych w y n ik ó w  w  nauce 
życzył słuchaczom sekretarz 
CRZZ —- W ik to r  Drożdż.

Po części artystyczne j, zebrani 
w ys łucha li w yk ła d u  in au gu ra ­
cyjnego pt. ..Zadania zw iązków  
zawodowych w  św ietle  w y ty c z ­
nych V I I  P lenum  KC  PZPR i 
X  P lenum  C R ZZ“ . (PAP).

Na tra s ie  K a n a łu  W o łg a -D o n
im . W. L e n in a 2)

W idok na w ie lką  cementownię „W ierzb ica“

J E D Y N A  D R O G A
B. Wojtowicz, członek spół­

dz ieln i p rodukcy jne j Laszki 
(pow. Jarosław) nadsyła nam  
następującą wypowiedź:

..Program  W yborczy Narodo­
wego F ron tu  staw ia przed nam i 
w ie lk ie  p lany dalszego uprzem y­
s łow ienia k ra ju . Nasz p lan  p ię ­
c io le tn i da w ie lk ie  korzyści m ia ­
stu i wsi. Możemy o nich w n io ­
skować na podstaw ie tego, co 
da ł nam plan trz y le tn i i  co da­
je  plan 6-letni.

N ie trzeba daleko szukać* Oto 
w  naszej gromadzie L a rzk i już 
w pierwszej połow ie p lanu 6-let- 
niego o trzym aliśm y nowe dro­
gi. postaw iono dla nas we wsi 
w ie lobranżow y Dom Towarowy. 
W  m leczarni, gdzie daw n ie j mę­
czy li się ludzie, w szystkie p ra­
ce w yko nu ją  teraz maszyny. M y, 
członkow ie spółdzielni p roduk­

cy jne j, w ys taw iliśm y  nowoczes­
ną oborę na 50-sztuk bydła itp.

W ie lu  chłopów z naszej gro­
m ady pracuje w  mieście. Z tej 
pracy w  mieście p łyn ie  d la  nich 
i d la  ich rodzin zarobek i lep­
sze życie, a d la  wsi i  d la up ra ­
w y  ro li żadnego uszczerbku nie 
rpa. Bo weźmy dla  przykładu 
naszą spółdzielnię produkcyjną. 
D aw n ie j dla, ob róbki te j ziemi, 
ja ką  posiadamy, trzeba było  stu 
ludzi. Dziś, przy pomocy ma­
szyn, które daje nam w łaśnie 
plan 6-letn i, wystarcza 15-tu 
ludzi, p rzy czym p lony osiąga­
m y wyższe. A  im  w ięcej ma­
szyn dostarczać będzie przemysł, 
tym  m n ie j ludzk ich  rą k  trzeba 
będzie na wsi do pracy w  polu.

G dy byłem  na wycieczce w  
ZSRR. w idzia łem  k ilku tys ięcz- 
nohektarow e pola w  ko łcho­
zach i sowchozach. Dzięki dale­

ko posuniętej mechanizacji, 
trzeba tam  ty lk o  do robót w  
polu jednego człow ieka na k i l ­
kanaście ha i to na tak ie  wspa­
niałe p lony! A  dzięki czemu w  
Zw iązku Radzieckim  uzyskano 
ten stan? W łaśnie dz ięk i p ięcio­
la tkom , dzięki uprzem ysłow ie­
n iu  k ra ju .

Dlatego niech w róg nie  pró­
buje nas tum an ić, że n iby  
„uprzem ysłow ienie wyciąga rę ­
ce ze w s i i że na w s i nie ma 
k to  rob ić “ . Bo w ro go w i nie cho­
dzi ani o tych z m iasta, od prze­
mysłu, ani o tych ze wsi, od 
ro li. On ty lk o  chce, żebyśmy jak  
za sanacji znowu siedzieli pa 
w s i w  nędzy i w  ciem no­
cie. a w  mieście, żeby nie 
było fa b ry k  — ty lk o  bezrobocie 
i kryzysy. W iem y dobrze, o co 
w rogow i naprawdę idzie, i d la­
tego nie dam y się odwieźć od 
planów uprzem ysłow ienia“ .

O gólnopolska narada ak tyw u przemysłu  
ceram ik i budow lanej

(f) Ogólnopolska narada a k ­
ty w u  gospodarczego przem ysłu 
ce ra m ik i budow lane j, k tó ra  od­
b y ła  się 14 bm. w  Wai'szawie, 
poświęcona by ła  ana liz ie  w yko ­
nan ia  p lanów  oraz u jaw n ie n iu  
rezerw  p rodu kcy jnych  i w y ty ­
czeniu sposobów pełnego w y k o ­
nan ia  zadań stojących przed 
ty m  przemysłem.

O bradam i k ie row a ł przewod­
n iczący Żarz. G łównego Zw. 
Zaw.  Prac. B udow n ic tw a — 
pos. M a rian  B ary ła . R e fe rat za­
sadniczy w yg łos ił m in is te r 
P rzem ysłu Lekkiego — Euge­
niusz S taw iński.

Przem ysł ceram iczny nie  w y ­
kona ł w  pe łn i zadań ' 8 m ie­
sięcy br., n ie  osiągnięto ró w ­
nież 100 procent p lanu w  za­
kresie p ro d u k c ji cegły, m im o iż 
w ie le  zakładów  pracy systema­
tycznie przekracza swe zada­
nia. W  n iek tó rych  wypadkach 
stw ierdzono rów nież niedosta­
teczną jakość w yrobów  przem y­
słu ceram ik i budow lane j.

P rzyczyny tego stanu rzeczy 
leżą m. in. w  z łym  s ty lu  pracy 
k ie ro w n ic tw  zakładów, k tó re  
nie u m ia ły  dotychczas w yc iąg ­
nąć w n iosków  z w ytycznych 
V I I  P lenum  K C  PZPR, a także

Obrady pracowników 
służby sanitarno-epidemiologicznej

(f) W  M in is te rs tw ie  Z d row ia  
odbv ł się z udzia łem  m in is tra  
Z d row ia  d r J. Sztechelskiego 
O gó lnokra jow y Z jazd A k ty w u  
P racow n ików  Służby S an ita r­
no Epidem iologicznej, pośw ię­
cony om ów ieniu stanu san ita r­
nego k ra ju  oraz w ytyczen iu  p la ­
nów  dzia ła lności na na jb liższy
okres. . .

W  Z jeździe w z ią ł udzia ł w y ­
b itn y  fachowiec radziecki, na­
czelny lekarz  san ita rny M oskw y 
—  pro f. d r M. Sokołowski.

.Tak stw ierdzono w  referatach 
i  dyskusji, stan san ita rny na­
szego k ra ju  systematycznie się 
popraw ia . Coraz spraw n ie j dzia­
ła ją  p laców k i san ita rno -  ep i­
dem iologiczne, coraz wyższy po­
ziom  fachow y osiągają pracow ­
n icy . W  porów nan iu  z okresem 
przedw o jennym  w  n iek tó rych  
dziedzinach te j służby liczba 
p ra cow n ikó w  wzrosła 6 -kro tn ie .

D z ięk i coraz sprawniejszej 
p racy apara tu sanitarnego ilość 
zachorowań na ty fu s  p lam is ty  
zm nie jszyła  się 15 razy w  po­
rów nan iu  z okresem przedw o­
jennym . Rozszerzenie i  zw ięk - 
szenie liczby  placówek zdro­
w o tnych  zwłaszcza na w s i oraz 
wczesne rozpoznawanie i na­
tychm iastow e likw id o w a n ie  źró­
deł ew entualnego zakażenia po­
zw o liło  także na bardzo poważ­
ne zm niejszenie liczby zachoro­
wań na inne choroby zakaźne.

Jednakże, ja k  stw ierdzono w  
czasie narady, nie w e wszystkich 
jeszcze w ojew ództw ach stan sa­
n ita rno  _ ep idem io log iczny jest 
ca łkow ic ie  zadowalający, W  
zw iązku z tym  Z jazd w ysuną ł 
szereg postula tów , k tó re  zm ie­
rza ją  do dalszego podniesienia 
zdrowotności k ra ju  i  z lik w id o ­
wania wszystk ich zdarzających 
się jeszcze niedociągnięć. (PAP)

w  niedostatecznym  w yko rzys ta ­
n iu  is tn ie jących  w  zakładach 
rezerw  p ro du kcy jnych  oraz w  
niedostatecznej p racy uśw iada­
m ia jące j ogniw  zw iązkow ych i 
pa rty jnych , k tó re  n ie  zawsze 
um ia ły  zm obilizow ać załogi do 
w a lk i o plan.

W skazywano w  dyskusji, że 
do popraw y w y n ik ó w  pracy 
przyczyn i się poważnie zw ięk­
szenie op iek i nad robo tn ikam i 
ze s trony  ad m in is tra c ji. K ie ­
row n ic tw a  zakładu w in n y  ba r­
dziej dbać o stan bezpieczeń­
stwa i h ig ieny pracy, k o n tro lo ­
wać stan ho te li robotniczych i 
dom ów młodego robotn ika .

(PAP).

Pierwszy występ 
zespołu pieśni i tańca 

„Zabrze“
(f) W  dn iu  14 bm. odbył się 

na stadionie „G ó rn ik a “  w  Za­
brzu pierwszy występ nowopo­
wstałego liczącego ponad 400 
osób Zespołu P ieśni i  Tańca 
„Zabrze““. W ystęp zgrom adzi! 
ok. 5.000 publiczności.

P ierwszy występ nowego ze­
społu spotkał się z en tuz jasty­
cznym przyjęciem .

Zespół P ieśni i Tańca „Z a ­
brze“  powstał w " ramach zobo­
w iązań lipcow ych zw iązkowego 
ak tyw u  k u ltu ra ln o  - ośw iatow e­
go na terenie Zabrza. W  skład 
jego weszły chóry 1 zespoły ta ­
neczne, działające przy ś w ie tli­
cach zakładów  pracy w  Zabrzu 
i jego na jb liższe j oko licy.

Nowopow sta ły zespół da w 
na jb liższym  czasie szereg w y ­
stępów dla m łodzieży i św iata 
pracy na terenie Śląska. P ro ­
je k tu je  rów nież w y jazdy  do 
PG R-ów i spó łdzielni p roduk­
cy jnych na terenie w o jew ódz­
tw a  katow ick iego i opolskiego. 
(PAP).

hoinumltnl Ministcrstua 
Szkol nii t u a W\ ższt go
M in is te rs tw o  Szko ln ic tw a W yż­

szego zaw iadam ia, że zajęcia 
dydaktyczne dla I  roku  stud iów  
h is to r ii na W ydzia le  H um an i - 
stycznym  U n iw e rsy te tu  M a rii 
C u rie -S k lodow sk ie j w  Lu b lin ie  
oraz filo lo g ii w ęg ie rsk ie j na Wy_ 
dziale F ilo lo g ii U n iw ersyte tu
Warszawskiego rozpoczną się 
dnia 1. X . 1952 r, (PAP).

K rasnoarm ie jsk, to  końcow y 
etap naszej podróży W ołgą. Zo­
staw iam y je j szeroko rozlane 
w ody i skręcając lekko  w  lewo, 
nagle w jeżdżam y w  w ąskie ja k ­
by w yrąbane w  górzystym  brze­
gu W ołgi, wejście do kanału.

Z daleka w idn ie ją  strom e brze- 
| g i wzniesienia Jerg ienie jskiego,
I k tó re  oddziela rzekę W ołgę od 

Donu.
I

Uwagę naszą p rzyku w a  prze­
rzucony z jednego brzegu kana­
łu  na drug i, w zb ija ją cy  się w y ­
soko w  górę, bia łośnieżny łu k  
tr iu m fa ln y . Na p łask im  szczycie 
lu k u  umieszczone są na tle  
sztandarów kom pozycje em ble­
m atów  w ładzy radz ieck ie j i  
radzieckie j m a ryn a rk i. W  środ­
kow ej części sk lep ien ia  łu k o ­
wego dużym i, z ło tym i lite ra m i 
napis: „S ław a w ie lk iem u
S ta lin o w i“ . Umieszczone na 
bocznych fila ra ch  lu k u  tab lice 
uw ieczn ia ją  h is to ryczny rozkaz 
kom ite tu  obrony S ta ling radu  z 
okresu W ie lk ie j W o jn y  Narodo­
w e j, oraz przesłane w  liśc ie  do 
towarzysza S ta lina  gorące słowa 
walecznych żo łn ie rzy  A rm ii Ra­
dzieckie j z zapew nieniam i ob­
rony m iasta-bohatera . Całość 
dzieła a rch itek tów  zdum iewa 
m onum entalnością a zarazem 
zwięzłością i prostotą kom pozy­
cji.

40-m e trow y łu k  tr iu m fa ln y  u 
wejścia do kanału, wznoszący 
się nad roz leg łym i po lam i nad- 
w o łżańskim i i po tężnym i zb io r­
n ikam i w odnym i, zapowiada 
m ieszkańcom tych  odwiecznie 
bezpłodnych ziem nową erę 
obfitości, erę kom unizm u.

Ł u k  tr iu m fa ln y  jes t n ie  ty lk o  
dziełem sztuki. Zaw ie ra  on je d ­
nocześnie skom plikow ane urzą­
dzenia hydrotechniczne p ie rw ­
szej śluzy. W  jego w n ę trzu  u - 
mieszczone są potężne m echan i­
zmy, w praw ia jące  w  ruch  urzą­
dzenia śluzowe.

Coraz bardzie j zbliżam y się 
do luku . Przed naszym statk iem  
stoi trudne zadanie. Przedostać 
się przez b lisko  30 -k ilo m e tro - 
w y  pierwszy odcinek kan a łu  na 
szczyt w yżyny Jerg ien łe jsk łe j 
t j.  na wysokość 88 m ponad 
poziom W ołgi, ponad poziom, na 
k tó rym  zna jdu jem y się w  te j 
chw ili.

Zadanie to wykonane zosta­
nie  przy pomocy 9 śluz zbudo­
wanych na tym  odcinku kana­
łu. Jak po stopniach w ie lk ich  
schodów wzniesiem y się na 
szczyt wyżyny.

Pierwsza śluza, przed k tó rą  
s to im y podniesie nasz statek o 
przeszło 10 m w  górę.

Przed nam i lekko otw iera  się 
dw uskrzyd łow a, potężna .dolna 
bram a śluzy. W jeżdżamy do 
w ie lk iego  betonowego kanału 
śluzy. B ram a zamyka się za 
nam i bezszelestnie. W okół s ta t­
k u  pluszczą już nie szare fale

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N I LU D U “ )

Stefania Romaniuk

W ołgi, a zielonkawe, p rze jrzyste  j 
wody Donu...

*
Z n ika ją  przed nam i zabudo- j 

w ania  K rasnoarm ie jska, rozłe- 1 
gle pola i stepy. Po obu s tro ­
nach śluzy wznoszą się żelazo- [ 
betonowe ściany na wysokość j 
5-c iu  pięter. Przed nam i druga j 
tzw  górna brama, oddzie la ją - ; 
ca nas od wyższego poziomu j 
wód kanału. Przez bram ę tę j 
z huk iem  wpada woda, nape ł- J 
n ia jąc  z ogromną szybkością j 
śluzę. S tatek podnosi się w  gó­
rę, pasażerowie s ta tku  — nie 
odczuwają jednak żadnego 
drgnięcia . Zbudowane przed 
górną bram ą potężne żelazobe- 
tonowe urządzenie tzw. „e k ra n - 
fa lo ch ro n “  gasi energię rwącej 
wody. I  oto znów ukazu ją  się I 
przed nam i pola, p iękne Izabu- j 
dowania K rasnoarm ie jska, t ra ­
w n ik i,  k w ie tn ik i,  wysadzone 
drzew am i brzegi kanału.

N orm a czasu śluzowania w y ­
nosi od 20 do 25 m in u t, jednak 
załogi obsługujące kan a ł u s il­
n ie  p racu ją  nad tym , aby czas 
śluzowania skrócić. U chw ała o 
zw o łan iu  X IX  Z jazdu p a r ti i 
zm ob ilizow ała załogi do zw ię­
kszenia wTys iłków . Nasz statek 
przeważnie śluzowany b y ł od 
12 do 16 m inut.

Ruszamy w  dalszą drogę. Po 
p rzep łyn ięc iu  d ru g ie j i  trzecie j 
śluzy, s ta tek podnosi się o 30 m 
ponad poziom  W ołg i.

P rzy  trzecie j śluzie o dwóch 
wspan ia le  osadzonych wieżach, 
u ję tych  w  obram owanie b ia ­
łych  ko lum n, ze wzruszeniem  
słucham y opow iadania m ie­
szkańca tych s tron  o h is to r ii 
terenu, gdzie zna jdu je  się ś lu ­
za i zmaganiach, ja k ie  tow a rzy ­
szyły je j budowie.

W  czasie w a lk  o S ta ling rad  [ 
w  la tach 1942/1943 m ie - j 
szkańcy bohaterskiego m ia - ; 
sta w yko p a li w  tym  m ie j-  j 
scu w ie lk i rów  przeciwczołgow.y. I 
k tó ry  pozostał aż do przybycia  I 
budowniczych kanału. Teren | 
ten geolodzy ok re ś lili, jako bar­
dzo niebezpieczny, bowiem  pod j 
cienką skorupą z iem i zna jdow a- ; 
ły  się ku rza w k i, gotowe w  każ­
dej c h w ili zam ulić w ykopy ka ­
nału.

W  dzień i w nocy wypom po­
w yw ano wodę podskórną. W y- ! 
kop dw ukro tn ie  omal nie zo­
stał zamulony. A le  śluzę zbu­
dowano w  te rm in ie  i teraz jest 
św iadectwem  nieugięte j w o li, o- 
fiarności i bolszewickiego har- 
tu ludzi radzieckich, przezwy­
ciężających wszystkie trudności, 
zwycięzców zarówno na fro n ­
tach, ja k  i w pokojow ym  bu- 
dow n ictw ie . N ie ty lk o  teren 
trzecie j śluzy jest tego św ia­
dectwem, Cała trasa kanału — 
to ziem ia przesiąknięta k rw ią  
bohaterskich i zwycięskich ob­
rońców Carycyna la t 1918— 
1919, bohaterskich ' obrońców 
S ta ling radu la t 1942— 1943.

W ty m  m iejscu, gdzie zna j- ; 
du je  się czwarta śluza, A r ­
m ia Radziecka zadała d o tk li­
wą porażkę zgrupowaniom  
czołgistów h itle row sk ich , us iłu ­
jących przedostać się do S ta^ j 
lingradu.

Z re jonu ósmej śluzy 15 lip - 
ca 1918 r. rozpoczęła się z w y - ; 
cięska ofensywa rew o lucy jnych  j 
oddziałów fro n tu  carycyńskie-1 
go przeciw  wojskom  b ia łogw ar- j  
by jsk im . T u ta j w  1918 roku dy­
w izja, u fo rm ow ana z robo tn i- ! 
ków  Zagłęb ia Donieckiego, bo- j 
hatersko w a lczy ła  z b ia łogw ar- i 
dzistam i. M ów ią  o tym  napisy j 
na tarczach 6-m etrowych rzeźb 
oraz całość arch itekton iczna ó-1 
smej śluzy, odzw ierciedla jącej j 
owe surowe dn i prób i męstwa | 
narodu radzieckiego.

P rzykładów  tych można jesz­
cze mnożyć w iele . Każda śluza, 
każde zabudowanie, k tórych na 
terenie kanału jest aż sto, w  
swej kom pozycji a rch itekton icz­
nej odzw ie rc ied la  okres zw y­
cięskich w a lk  z w rogiem  zew­
nę trznym  ł  w  późniejszym okre­
sie w a lkę  lu dz i radzieckich z 
s iłam i przyrody.

M ija m y  śluzę po śluzie. W raz 
ze śluzami, pozostają za nam i 
nowozbudowane m osty przerzu­
cone nad kanałem , po których 
m kną pociągi, autobusy, samo­
chody ciężarowe i  osobowe, k tó ­
rym i przechodzą ludzie...

Nie do w ia ry , że to wszystko 
ma tak  k ró tk ie  życie.

Po drodze nie  w idać śladów 
leżących jeszcze niedawno na 
tych terenach m ilion ów  m etrów  
sześciennych g runtu , wyrzuco­
nych z w ykopów  kanału, ani 
śladu tego, że niedawno prace 
tu  by ły  w  pełnym  toku. W praw ­
dzie tu  i ówdzie w idn ie ją  jesz­
cze potężne, w  równe szeregi 
ustawione kopark i, buldożery, 
samochody - w y w ro tk i, ale są 
ju ż  przygotowane do prze tran­
sportowania na inne budowle 
kom unizm u.

N iewysokie zbocza brzegów 
kanału wyłożone są kam ieniem. 
W yrów nana pow ierzchnia zie­
m i wysadzona jest n iem al na 
całej trasie w ysok im i topolam i.

I  pomyśleć ty lko , że są to 
pierwsze drzewa, k tóre przyby­
ły  tu  do stepowego k ra ju .

Z jedne j i  d rug ie j s trony k a ­
na łu w idoczne są niezm ierzone 
stepy... Dziś jeszcze stepy, ale 
ju ż  znaczone potężnym i ele­
m entam i nowego życia, k tó re  
przyn iosła ze sobą upragniona 
woda. B liże j brzegów' stepy u - 
siane są słupam i te le fon iczny­
m i, te legra ficznym i, e lek trycz­
nym i. G dyby przeciągnąć w  
jedną lin ię  przewody, k tó re  są 
na słupach, można by było  o- 
pasać n im i ziem ię w zd łuż ró w ­
n ika .

Gęsto znaczony jest step 
p rzy tu ln ym i osiedlam i lu d z k i­

m i, z b ie lącym i się m u ra m i do­
m ów o czerwonych dachach, u - 
k ry ty c h  w  zazielenionych ale­
jach ■— ulicach. Osiedla przy­
szły tu  razem z budow niczym i 
kanału. Po odjeździe budow n i­
czych za ję li je pracow nicy, za­
tru d n ie n i p rzy obsłudze kana łu  
oraz przesiedleńcy z k ilk u d z ie ­
sięciu zatopionych osad. Każde 
osiedle ma swoją małą, este­
tyczn ie zbudowaną przystań, 
przy k tó rych  za trzym ujem y się.

D ob ijam y wreszcie do dzie­
w ią te j śluzy.

Jest to zwTotny punk t naszej 
podróży po kanale W ołga—Don. 
Osiągnęliśm y szczyt w yżyny 
Jerg ien ie jsk ie j i wzn ieśliśm y się 
na wysokość 88 m etrów  ponad 
poziom W ołg i.

Przed sta tk iem  nowre. zgoła 
inne zadanie.

Dotychczas podnosiliśm y się 
w  górę, a teraz należy „zjechać“  
z 44-m etrow ej wysokości w  dół, 
po dońskim  zboczu w yżyny 
Jerg ien ie jsk ie j, aby osiągnąć 
poziom rzek i Donu. I  znów 
przychodzą z pomocą śluzy. Od 
te j s trony kana łu  jest ich  czte­
ry.

Z ada jm y sobie pytan ie : skąd 
tu  się wzię ła  wrnda? Sama się 
nie wspięła, to pewme. Na spa­
dającym  ku  D onow i zboczu w y ­
żyny zbudowano trzy  potężne 
stacje pom p ssąco-tłoczących: 
Karpow ską, M arynow'ską i W ar- 
w'arowską, k tó re  ko le jno  prze­
kazu ją w'odę Donu, tworząc p® 
drodze trzy  potężne zb io rn ik i 
wrodne.

O lbrzym ie  tam y, w ybudow a­
ne p rzy każdej pompie u trzy ­
m ują  na odpow iednim  poziomie 
wodę w  zb iorn ikach i w  kana­
le. nie pozwalając je j w rócić  do 
Donu.

G dyby k tó ryś  z czyte ln ików  
zadał sobie pytanie , dlaczego nie 
wypełn iono kana łu  wodą w o ł- 
żańską —  wszak Wołga jest ob­
fitsza w  wodę niż Don — to od­
powiedź znajdzie w  różn icy 
dwóch liczb: 44 i 88.

O 44 m e try  w yżej leżą w  ddy 
Donu od wód W ołg i w  stosun­
ku do ‘ najwyższego punk tu  
wzniesienia Jarg ienie jskiego. od­
dzielającego jedną rzekę od d ru ­
gie j. G dyby kana ł usiłowano 
napełnić w odam i W ołg i, należa­
łoby je  pompować na wysokość 
88 m etrów , a w ięc o 44 m etry  
w yżej n iż w ody z Donu.

W  pobliżu S ta ling radu obie 
rzek i zbliża ją  się na jbardz ie j ku  
sobie. K aprys p rzyrody w zniósł 
m iędzy n im i wyżynę Je rg ie n ie j. 
ską, k tó ra  un iem ożliw ia ła  do­
tychczas połączenie obu rzek. 
W szystkie próby podjęte w  tym  
k ie ru n ku  na przestrzeni dwóch 
w ieków  spełzły na niczym . Z re - _ 
a lizow ala to gigantyczne zada­
nie w  n iebyw ale k ró tk im  cza­
sie w ładza ludu  pracującego, 
w ładza radziecka.

S tatek nasz p łyn ie  dale j, m i­
ja m y  dziesiątą śluzę...

W imieniu mieszkańców nowych i pięknych osiedli

S z u m o w i n y
M ow a tu  o szumowinach, Ł tó - 

re lekką  ręką sięgają do kiesze­
n i społeczeństwa. M owa o zło­
dziejach grosza publicznego, o 
tych, k tó rzy  chc ie liby  rozgrabić 
socja listyczny m a ją tek  narodu, 
własność lu dz i pracy, przepić, 
przehulać.

O to na p rzyk ład  ta k i n ieb ieski 
ptaszek nazw iskiem  Skupień 
Tadeusz, p rzyb y ł niedawno do 

. O lsztyńskiego, gdzie został p. o. 
k ie ro w n ik ie m  PGR w  G ie rko - 
w ie. Pozornie staranną pracą u - 
s iłow a l w kraść się w  zaufanie. 
I  udało m u się: po miesiącu 
p racy powierzono m u podjęcie 
p ien iędzy na w yp ła tę  dla p ra ­
cow ników . B y ła  to suma znacz­
na — 43 tysiące zło tych. Pod ją ł 
13 ■— i  w ięcej go w  G ie rkow ie  
n ie  ujrzano. S kupień uznał, że 
suma to dostateczna, aby w y ­
rzec się za n ią  polskości. Posta­
n o w ił uciec za granicę, czemu 
jednak przeszkodzili żołnierze 
W OP-u. Sąd skazał zbrodniarza 
na 10 ia t więzienia.

Lekkiego życia na koszt spo­
łeczeństwa zachciało się rów nież 
S tan is ław ow i K lęcznerow i. B y ł 
on pracow nik iem  G m innej 
S pó łdzie ln i „Samopomoc Chłop­
ska“  w  Szczytnie Ś ląskim  i  o- 
trzym a ł 64.000 zł na w p ła tę  
dla dostawców m ieka. Z p ie­
niędzm i ty m i u lo tn ił się i  roz­

t rw o n ił je  na p ija ty k i i hu la n k i 
w  K rakow ie . Rzecz jasna, że i 
jem u zbrodnia nie uszła bezkar­
nie. Skazany został na 10 la t 
więzienia.

W  B ia łym stoku , w  tam tejsze j
h u rto w n i wojewódzkiego od­
dzia łu  „W spólno ty Pracy tro je  
ła jda ków  H e n ryk  K a linow sk i, 
K rys tyn a  Dąbrowska i  Zb ign iew  
Rom anowicz wpadło na o ryg i­
n a ln i' sposób okradania m a ją t­
k u  narodowego. Za jm u jąc k ie ­
row nicze stanow iska w  h u rto w ­
n i dokonyw a li fik c y jn y c h  in te ­
resów. Sprzedaw ali rzekomo to ­
w a ry  h u rto w n i do placówek de­
ta licznych, a po pewnym  czasie 
to w a ry  te w ra c a ły  do h u rto w ­
n i jako  „z w ro t“ . Oczywiście ca­
ła ta m an ipu lac ja  odbyw ała się 
na papierze, ale w  w yn iku  h u r­
tow n ia  m ia ła 'o lb rz y m ie  obroty, 
a je j k ie ro w n ic y  wysokie p re ­
m ie. N ależny b y ł też w ym ia r 
k a ry : 7, 5 i  2 la ta  więzienia.

K arzą i  będą surowo karać 
nasze sądy złodzie i grosza pu­
blicznego. C hron ić m ają tek na­
rodow y przed am atoram i le k ­
kiego życia, przed wszelakiego 
rodza ju  c iem nym i typam i, po­
móc organom w ładzy ludow ej w  
tro p ie n iu  i  lik w id o w a n iu  tych 
złoczyńców w inno  stać się obo­
w iązk iem  każdego człow ieka 
pracy. (i)

Ob. Wanda G awrońska — 
m ieszkanka osiedla robotn icze­
go M uranów  „B “  w  liśc ie do 
re d a kc ji k ry ty k u je  błędy w y k o ­
naw stw a (wykonawcą jest Z B M  
2), k tó re  pow odują niszczenie 
nowych, bo zaledwie dw u le tn ich  
m urów .

Choć czyte ln iczka nasza nie 
szczędzi ostrych a nawet gorz­
k ich  słów, nie u p a tru jm y  je d ­
nak w  k ry tyce  te j jedyn ie  i t y l ­
ko obrony w łasnych, zapewne 
zresztą is to tnych in teresów  (jak  
w iadom o zacieki w  m ieszkaniu 
n ie  należą do specja lnych p rzy ­
jem ności). Ob. G awrońska — 
p a trio tka  nowego osiedla, w y ­
stępuje w  obronie dobra spo­
łecznego, w  obronie w ie lk iego 
dorobku, ja k im  jest nowe, so­
cja lis tyczne budow nictw o m iesz­
kaniowe.

W raz z ob. G awrońską 580 
tysięcy obyw a te li P o lsk i Lu do ­
w e j zam ieniło sutereny, p iw ­
nice. czw oraki fo lw arczne na 
jasne, nowoczesne m ieszkania 
w  now ych osiedlach. Ludzie ci 
zdają sobie dobrze sprawę z te­
go ile  na sukces ten złożyło się: 
w y s iłk u  i tru d u  budow nictw a, 
m o b iliz a c ji środków m a te ria ło ­
w ych, pracy w ie lu  ̂  gałęzi prze­
mysłu., Świadomość ta u- 
powa^nia uży tko w n ików  te j 
w ie lk ie j in w e s tyc ji by tow e j do 
zaostrzenia k ry ty k i,  do s taw ia­
n ia  coraz w iększych wym agań 
pod adresem w ykonaw stw a.

P osłucha jm y ich głosów i  o- 
p in ii.

Co i jak się opłaca?
Z in ic ja ty w y  (zdrowej, poży­

tecznej in ic ja ty w y ) Zarządu O - 
s ied li Robotniczych (ZOR) zor­
ganizowano spotkania m iędzy 
w ykonaw cam i i  nadzorem w y ­
konaw stw a, a bezpośrednim  u- 
ży tkow n ik ie m  — lo ka to ra m i o- 
siedla. Zarów no w  lis tach do 
red akc ji, ja k  i  w  dyskusjach 
na osiedlach p rzeb ija ją  dwa, 
na jbardz ie j bodaj żywotne za­
gadnienia. P ierwsze — to błędy 
w ykonaw stw a, k tó re  w raca ją  
rykoszetem  w  postaci usterek, 
a w ięc kosztownych rem ontów  
i  napraw . D rugie — to p rzed łu­
żający się te rm in  napraw, k tó ry  
pogłębia poczynione błędy, po­
draża koszt ich  naprawy.

Loka to rzy  „P ra g i 1“  skarżą 
się na niedbale łączone p iony 
kana lizacy jne i  pyta ją , czy nie 
lep ie j uszczelniać je, m iast na­
p raw iać powstałe w  m urze za­
cieki.

Eksperym enta lna budowa da­
chów, tzw . dachów w klęs łych  —

grom adzi wodę w  83 bloku 
„P ra g i 1“ i podm yw a główny 
pion. Poza tym  w  osiedlu (i tu 
można by przytoczyć p rzyk łady 
w ie lu  osiedli) nie pobudowano 
p ra ln i i suszarni. W rezultacie 
b ie liznę suszy się w  mieszka­
niu, niszcząc świeże m ury ko­
sztownej inw estyc ji.

M ieszkańcy osiedla w Sos­
nowcu (w o j. ka tow ick ie ) zasta­
na w ia ją  się, co opłaca się bar­
dz ie j: budować przewody ko m i­
nowe z odpowiedniego m ateria ­
łu  np. z cegły ceram icznej, czy 
staw iać je  z cegły dz iu raw k i 
po to, ażeby po raz w tó ry  prze­
b ijać  ściany i  zaczynać pracę 
od nowa.

Na M uranow ie  poza „o ry g L  
n a ln y m i“ , w k lę s łym i dachami, 
w  k tó rych  rozpuszczający się 
ja k  w  ko tle  le p ik  spływa i  za­
tyka  p ion środkow y — pobudo­
wano łaz ienk i bez w en ty lac ji 
(zmiana dokum entacji).

T rudno  pow tórzyć wszystkie 
uwagi loka to rów . Jeden z m ie­
szkańców M uranow a próbował 
np. obliczyć, ile  kosztu je  nas (i 
to nie ty lk o  na M uranow ie) 
b rak synch ron izac ji m iędzy po­
szczególnymi w ykonaw cam i. Np- 
zryw anie  gotowych pow ierzchni 
p rzy ul. Świerczewskiego dla 
dokonania prac kanalizacyjnych 
oraz nałożenie i zerwanie ich 
po raz w tó ry  —  celem budowy 
sieci radiowęzła.

P rzedstaw ic ie l lo ka to rów  o- 
siedla w  Sosnowcu —  tow. Ja- 
rzyna oblicza, ile  nowych izb 
m ogłaby wybudow ać 25-osobo- 
w a brygada, składająca się z 
fachow ców : ślusarzy, h yd ra u li­
ków , sto larzy —  zajętych w y łą ­
cznie naprawą błędów, popeł­
n ionych przy budow ie osiedla.

Term inem  —  
bezterm inowość

W iem y dobrze, ja k  w ie lk ie  
jest zapotrzebowanie na nowe 
m ieszkania. Nędza m ieszkanio­
wa ten nieszczęsny spadek po 
kap ita lis tyczne j gospodarce, u - 
p rzem yslow ienie dzisiejszej P o l­
ski —  zgłasza tysiące no.wych 
kandyda tów  na jasne, nowocze­
sne m ieszkania w  nowych osie­
dlach robotniczych.

Potrzeby te decydują nieraz 
o tym , że nowe b lo k i b y ły  i  są 
oddawane loka to rom  na tych­
m iast po pierw szym  odbiorze 
technicznym , jeszcze przed do­
konan iem  napraw  i  pe łnym  w y ­
kończeniem budowy. Oddane, 
rzecz jasna, z zapewnieniem, że 
konieczne po p ra w k i zostaną do­
konana.

H. Skulska

W rzeczywistości zaś izba zo­
staje przekazana uży tko w n iko ­
w i, zaliczona do planu w  w a r­
tości i  asortymencie a potem 
ju ż  czekaj b ra tku  niejednego 
la tka  na usunięcie usterek.

I  tak  w  Sosnowcu, błędy po­
pe łn ione trzy  i cztery la ta  te- i 
m u — dopiero dziś są napra­
w iane. B lo k i na M uranow ie  | 
czekają na ostateczny odbiór 
(w yrów nan ie  usterek) od 2 i pól j 
roku  itd . itd .

B rakoróbstw o
nie w ychow uje , wręcz 

przeciw nie
Należałoby z ko le i zapy­

tać, gdzie szukać źródła błędu? j
U  źród ła  leży, ja k  to zw yk le  

byw a, niezdrowa, fa łszyw a t e - 1 
oria. Teoria, k tó ra  zna jdu je  n ie ­
stety oparcie w  n iek tó rych  og­
n iw ach  M in is te rs tw a Budow y 
M iast i  Osiedli.

W  jednym  z pism, sk ie row a­
nych do Stołecznej Rady N aro­
dowej teoria  ta została ¿ rótko 
i  zw ięźle s form ułowana. Oka - 
żuje się, że trzeba zdecydować 
się na w ybór. A lbo  budować 
szybko, albo dobrze. A  ponieważ 
po trzeby są ja k  w iadom o duże, 
należy k łaść nacisk... „na  szyb­
kość w ykonan ia  robót. Ucząc się 
zaś na błędach...“ .

N ie !
B rako róbstw o nie uczy, a de­

m ora lizu je .
D em ora lizu je  adm in is trac ję  

osied li, d la k tó re j stan „bezpań­
s k i“  nowej budow y jest p re - 
tekstem  do odpowiedzi: — i 
„przepraszam y, to nie m y. M yś- j 
m y dom u nie  p rze ję li“ . —

B rako róbstw o dem ora lizu je. ! 
przem ysł. Odrzucanie m a te ria - i 
łów  z łe j jakości, ja k  np. spało- j 
nego szklą, k ruche j cegły, czy 
źle w ypa lone j dachówki w p ły ­
nę łoby na poprawę p ro du kc ji 
przem ysłu m ate ria łów  budow ­
lanych.

W alka  z brakoróbstw em  uczy 
i w ychow u je  w łasny aparat, 
k tó ry  poprzez swoich ludzi, 
fachowców, organizację p a r ty j­
ną, zw iązek zawodowy decy­
du je o jakości pracy w yko ­
nawstwa. W iadomo przecież, 
że p rzy  tych  samych w arunkach, 
czy naw e t trudnościach ob iek­
tyw n ych  m am y przyk ładne  o- 
siedla, budowane przez bytom ­
skie i  poznańskie zjednoczenia 

i  p rzyk ład n ie  złe budow y ja k  
te w  Sosnowcu, Dąbrow ie, czy 
Pragę I  w  Warszaw!«,

U podstaw y błędnej te o rii le ­
ży przekonanie o specja lnym  
kró les tw ie  p ra w  i p rzyw ile jó w  
budow n ic tw a w  k tó rym  nie o- 
bow iązują regu ły  dotyczące ca­
łego socjalistycznego przem ysłu.

W ydaje się, że te specjalne 
p rzyw ile je , k tó re  budow nictw o 
bezsprzecznie posiada, fakt, 
że ch lub im y  się budow nictw em  
socja listycznym  — zobowiązuje 
(a nie zw a ln ia) przem ysł ten do 
przodowania w  walce o wyso­
ką jakość, o m ożliw ie  bezbłęd­
ne w ykonaw stw o.

Zamiast nieśmiałych 
zapowiedzi — śmiałe 

posunięcia
Trzeba powiedzieć, że w  o- 

sta tn ich dwóch miesiącach m o­
żemy zanotować pewne zm ia­
ny na horyzoncie w a lk i o w y ­
soką jakość w  budow nictw ie .

Jednakże zm iany te bardzo 
nieśm iałe, zahamowane są oba­
wą, że ostrzejsze rygo ry  nie po­
zwolą w ype łn ić  p lanu, zm n ie j­
szą prem ie, zniechęcą załogę 
budow y (argum ent wysuwany 
przez przedstaw icie li nadzoru 
— inspektorów  z ram ienia 
ZOR-u).

I  tak  m im o zarządzeń PKPG
uzależnia jących plan, a więc i 
prem ie od jakości w ykonan ia  — 
nie rea lizu je  się tych  w y ­
tycznych, czego dowodem jest 
np. fak t, że wszystkie zarządy 
budów, leżące w  obrębie dzia­
łan ia  DBO R Katow ice, o trzy ­
m ały prem ię m im o, że ani je d ­
na budowa nie została bezuster- 
kowo oddana.

Jasne jest, że stanowcza 
decyzja resortu budownictw a 
w  spraw ie przekazywania bu­
dowy po uzupe łn ien iu uste­
rek (które zamiast dwa la ta 
mogą i  pow inny trw ać  na jw yże j 
dwa tygodnie) zaoszczędzi w ie le 
m arno traw stw a i  strat, zm n ie j­
szy, a nie zwiększy koszty bu­
dow n ictw a m ieszkaniowego. 
Zw iększy natom iast, co nie 
jest bez znaczenia, zarówno 
poczucie odpowiedzialności i | 
zainteresowania rad narodo- j 
wych, ja k  i  bezpośredniego u - j 
ży tkow n ika  — m ieszkańców o- 
siedla.

Użytkownik musi zabrać 
głos

Jeżeli chcemy un iknąć a w 
każdym  razie zm niejszyć błędy 
w ykonaw stw a —  zagadnienie 
k o n tro li prac przez u ż y tko w n i­

ka (konkre tn ie  M R N -y) staje się 
coraz bardzie j palące.

T rudno  jest znaleźć błędy u - 
! k ry te  pod tyn k ie m  przy odbio- 
| rze budynku —  ła tw o, a w  każ- 
j  dym  razie ła tw ie j w  

trw a n ia  budowy.

się w  dostatecznej mierze pre­
wencyjną ochroną pięknych o- 
siedli zadowalając się drobnym i, 
doraźnym i napraw am i (zlew 
ciecze, k lam ka odpadła). M im o 

czasie | w ytycznych M in is te rs tw a F i­
nansów, k tó re  w trosce o kon-

Trzeba powiedzieć, że do dziś | serwację osiedli us ta liło  gene-
reprezentant uży tkow n ika  — 
M R N  zarówno w  c h w ili rozpo- 

I częcia budowy, ja k  i  w  trakc ie

ra lną zasadę w ydatków  rów ­
nych dochodom, narusza się tę 
równowagę często na n ieko-

.iej trw an ia  faktyczn ie  nie ma ! rzyść osied li i ich lokatorów .
w p ły w u  na wykonawstwo.

Te trudności ob iektyw ne nie
(Np. w pierwszym  kw a rta le  
w ykorzystano na naprawy, kon -

I  mogą być rozgrzeszeniem obo- i serwacje w  W arszawie m nie j
; niż 50 procent przeznaczonychję tności, okazywanej przez nie

k tó re  rady żyw o tnym  zagad- ; na te cele środków), 
n ien iom  osiedli robotniczych.

Tow. B ie ru t na V I I  P lenum  
K C  PZPR om awia jąc sprawy 
by tow e robo tn ików  pow iedzia ł 
m. in .:

Pod adresem samych 
lokatorów

Trzeba powiedzieć, że słabe 
zainteresowanie rad narodo-

,.W eźm y na przyk ład  sprawę  w y c h  życiem osiedli, b rak in i-  
® 4 a7̂ ' T  Budujem y ich, jak  c ja tyw y  i  ingerencji w ycho-! wiadomo, bardzo wiele. A le czy 

\ te mieszkania są dobrze i w ła-  
i śc iw ie rozdzielane i w yko rzy -  
|  stywa.ne, czy jest należyta t ro -  
! ska o czystość w  dźielnicach, 
osiedlach i  hotelach, robotn i-

wawczej — odb ija  się i na sto­
sunku nowych loka to rów  do 
sw o je j nowej socjalistycznej 
dzieln icy, b loku  czy domu. 

M ieszkańcy nowego osiedla 
, na Pradze (Praga I) wskazując
Ccych, czy zapewnione są wszy-  ^  ¿ziecj drepcące w  poszuki- 
sflae niezbędne w a ru n k i  k u l -  w a n ; u  p l a c u  M b a w y  _  k r y t v -  

j  turalnego, higienicznego i  zdro- \ ku ją  w ykonaw cę — Z B M  7.'A 
I wotnego w nich życia, czy ; przecież w  osiedlu na Pradze 
is tn ie je  właściwa opieka nad  | mieszka w ie lu  robo tn ików  bu -
dzieckiem, odpowiednie urzą­
dzenia socjalne itp.?“ ...

Trzeba powiedzieć, że jeś li 
chodzi o opiekę nad now ym i 
osiedlam i, konserwację (nie na­
p raw y) budynków  i  osiedli, 
dróg i zieleńców nasze rady 
narodowe w ykazu ją  zbyt mało 

j  energ ii i  aktywności.

dow lanych, w ie lu  stolarzy, ś lu­
sarzy, czy cieśli. N iew ie le  tu  
trzeba w ys iłku , by zbudować 
piaskownicę, d ra b in k i czy inn« 
urządzenia, k tó re  stworzą dla 
osiedla ośrodek życia dziecię- 

! cego.
Powstaje poważne zagsdnie- 

! nie w ychow ania nowego loka to - 
Np. M RN K atow ice nic do- i ra . S łyszym y narzekania na bu - 

tychczas nie  zrob iła w  dziedzi- ; m e lan tów  -  lokatorów , k tó rzy  
n ie  konserw acji nowej dz ie ln icy : niszczą dobro społeczne, zapy- 
robotniczej s to licy  Śląska, m i- chają kanalizację, w yrzucają 
mo, że Koszulka w inna  być nie śmieci przez okno, szpecą ścia- 
ty lk o  dzieckiem, ale beniam in- ny  czy sionki. To prawda, są i 
k iem  M R N -u. Ta sama uwaga ■ tacy.
dotyczy w  poważnym stopniu i Czy w  walce o nowy styl ży- 
StRN Warszawy. cia mieszkańca pięknego b’ 1 ku

Jak dotąd — zagadnienie | czy domu w ykorzystane zosia- 
pu nk tów  usługowych w  nowych ły  gazetki ścienne, tab.ice an- 
osiedlach nie może doczekać się tybum elanckie , ośmieszające i 
rozw iązania. Jeżeli zaś miesz- w y tyka jące  po im ien iu  aspolecz- 
kańcy pięknego M uranowa m u- nych m ieszkańców osiedli. Czy 
szą nadal „ganiać“  k ilk a  k ilo -  i n ie  czas jest karać adm in is tra - 
m etrów  do magla, to co się ! cy jn ie  ob jaw y chuligaństw a, 
dzieje w  Siem ianowicach czy ; niszczenia wspólnego dorobku, 
G dyni? (Odpowiadam y: źle się ; ja k im  jest nowe budownictw o, 
pod tym  względem dzieje w  ! W ydaje się, że zna jdu jem y 
Siem ianowicach, czy G dyni). się ju ż  na tym  odcinku drogi, 

Przewodniczący rady narodo- i na tym  etapie, k tó ry  pozwala 
w ej Sosnowca — tow. Łanucha 1 podnieść i uporządkować zn­
an i razu nie obejrzał osiedla | gadnienie nowych osiedli, trosk i 
robotniczego w  Sosnowcu. A n i ! i dbałości o ład, urządzenia so- 
razu nie rozm aw ia ł z jego m ie- \ c ja lne i estetykę, 
szkańcami. Niestety, uwaga do- Realizacji tych słusznych w y ­
tyczy nie ty lk o  Sosnowca i  nie j  magań oczekują m ieszkańcy 
ty lk o  tow. Łamuchy. A d m in i-  j  nowych i  p ięknych osiedli l u­
s trac ja  budynków  nie  zajm uje j botniczych.
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Wykwalifikowany tokarz dostawia materiały 
z magazynu

W pierwszej dekadzie czerwca 
br. grupa ob. Sum ińskiego z od­
dzia łu  G łównego M echanika 
przystąp iła  do rem ontu to k a r­
k i na w ydzia le  E lek tr.-O krę to  - 
w yra  Stoczni G dańskie j.

K ie ro w n ic tw o  Wydz. EO spo­
dziewało się, że rem ont to - 
k a rk i będzie ukończony w 
k ró tk im  czasie i produkcja  nie 
poniesie strat. P rzew idyw an ia 
te oparte by ły  na obserw acji 
sprawnego przebiegu rem ontów  
dokonywanych dotychczas przez 
g iupę  ob. Sumińskiego.

S praw ny przebieg pracy trw a ł 
n iestety dość kró tko . bo gdy 
po przetoczeniu wrzeciona oka­
zało sie, że panewka jest 
nieodpow iednio dopasowana. !

n ik t się ju ż  w ięcej nie z ja w i! j 
z oddz. G łównego M echanika, 
aby zakończyć rem ont toka rk i. j 

A tymczasem tokarz, ob. . 
Szpretka podtrzym uje produk- i 

i  cię. prącująć na tokarce, k tóra j 
I ou dawna jest przeznaczona na I 
i złom. a d rug i w y k w a lifik o w a - 
|  ny tokarz, ob. Jędrzejewski, z j  

powodu braku to k a rk i zatrud- \ 
| n iony jest przy dostaw ie ma- j 

te ria łów  z magazynu.
Dni i tygodnie up ływ a ją , i m i- j 

| mo stałych in te rw e n c ji k ie - j 
i  rów n ika  EO oraz tokarzy, od- j 
: dział G łównego M echanika na­
dal nie in teresu je się rozebra­
ną tokarka.

R O M U A LD  K O T ŁÓ W  
Stocznia Gdańska

Konkursowe załatwienie sprawy
W odpowiedzi na ogłoszony 

przez M in is te rs tw o  K o le i — De­
pa rtam en t T echn ik i — konkurs  
na p ro je k t urządzenia zabezpie­
czającego żuraw ie  wodne od u- 
szkodzeń — ob. S tan is ław  Sa- 
m o ty je k , rzem ieś ln ik  wagono- 
w n i W arszawa — Grochów, z ło­
ży ł w  dn iu  12 g rudn ia  51 r. 
p ro je k t zamka, zabezpieczają­
cego żuraw ie  od uszkodzeń.

W spom niany p ro je k t został 
rozpatrzony przez kom is ję  w y ­
nalazczości p rzy  D O K P  — W ar­
szawa, j przesłany w  dn iu  2.1. 
1P52 r. do decyzji M in is te rs tw a  
K o le i — Departam ent Techn ik i.

Od tego czasu up łynę ło  już

! 6 m iesięcy, a pro jektodaw ca 
j  c ie rp liw ie  czeka na odpowiedź w  
; spraw ie przydatności jego w n io - ■ 

sku. . i
Czyżby Departam ent T echn ik i 

M in is te rs tw a  K o le i, p rzedłuża­
jąc za ła tw ien ie  sprawy, pragnął 
w  ten sposób w ypróbow ać ró w ­
nież i  c ie rp liw ość rac jona liza to ­
ra?

Ob. S am otyjek chcia łby się 
dowiedzieć, czy jego p ro je k t ra- 

j  c jona liza to rsk i znajdzie zastoso- 
| wanie, a D epartam ent T echn ik i 
l ma obowiązek zaw iadom ić go o 

tym .
R. P R Z Y C H O D ZK I 

Warszawa

Dygnilarskie nawyki
C entra lne B iu ro  Projektów7 

B udow n ic tw a W iejskiego w  
W arszaw ie s .vuje nadzór 
au to rsk i nad .ea lizacją p ro­
je k tó w  typow ych obiektów7 w  
POM -ach. k tó rych  dokum enta­
cję w  sw7oim  czasie opracowy­
w ało.

W  zw iązku ze zm ianą kon­
s tru k c ji w ięźby dachow7ej z żel­
betowej na drewmianą, w  w a r­
sztacie. k tó ry  jest budow7anv 
w  POM B arlinek , w  dn iu  19 
sie rpn ia 52 r. p rzyb y li do Eks­
pozytu ry  O kręgowej Państwo­
wego Ośrodka Maszynowego w7 
Szczecinie przedstaw icie le CBP 
BW . w  celu rozw iązania na 
m ie jscu problem u dostosowa­
nia  nowej dokum entacji do za­
awansowanej ju ż  budow7y w a r­
sztatu.

Zam iast udać się pociągiem 
na teren budow7y (samochód by ł 
w7 terenie) dw7aj p rzyb y li in ­
żyn ierow ie  uprościli sobie ro­
botę w  ten sposób, że sporzą­
d z ili na m iejscu w  Szczeci - 
n ie  pro tokół, zalecając w p ro ­
wadzenie zm ian kon s tru kcy j­
nych na w łasną odpow iedział - 
ność now oprzyję tem u, n iedo­
świadczonemu pracow nikow i.

Opisany powyżej wypadek

’ nie jest jedyny i odosobniony. 
Podobny w ypadek niew łaści - 

i  wego postępowania przedstaw i­
c ie li CBP BW  m ia ł m iejsce w  
lipcu  br. P rzybyło  wów7czas 

| rów nież dwóch przedstaw ic ie li 
B iu ra  w  celu opracowania p ro - 

! je k tó w  zagospodarowania dz ia - 
| łe k  P O M -ow skich . Z g ło s ili się do 
nas pó ł godziny przed zakończe­
niem  p racy i  zażądali samocho­
du do w y jazdu  w  teren. Sam o­
chodu jednak  nie można by ło  
udzie lić, gdyż od samego rana 
b y ł on w  teren ie. Na propozycję 

; w y jazdu  pociągiem  odpow ie­
dzie li, że w  m iejscu, do którego 
m ie li się udać, może być n ie ­
odpow iedni hotel, a w ięc nie 
mogą jechać. P roponow anym  
m iejscem  w y jazdu  b y ło  Masze­
wo i G ry fice . W yjazd nie do­
szedł do skutku .

T rudno  tak ie  w y jazdy  na- 
i zw ać pomocą w7 rea lizac ji pla- 
I nów inw estycy jnych  w7 Pań­
stw ow ych Ośrodkach M aszyno­
wych ze strony Centralnego 
B iu ra  P ro jek tów  B udow n ic tw a 
W iejskiego. Czy nie szkoda na 
taką „pom oc“  pieniędzy?

M. JACHIM O W TCZ  
Szczecin

Ś l a d e m  l i s t ó n -  n a  s z y ć  h  c z y t e l n i k ó w

„Tajemnica jednego zamówienia“
Pod powyższym ty tu łe m  opu­

b likow a liśm y  w  dn iu  31 lipca 
br. korespondencję K . Fiedlera, 
w  k tó re j au tor pisał o nieza- 
ła łw ie n iu  przez H u rto w n ię  n r 2 
C e n tra li Z bytu  A rty k u łó w  Tech­
nicznych w  B ie lsku zam ówie­
n ia  na sprzęt turystyczny, zło­
żonego przez Koło W arszaw­
skie K lu bu  W ysokogórskiego 
P T T K .

Obecnie o trzym aliśm y w  te j 
spraw ie w y jaśn ien ie  z C entra li 
Z by tu  A rty k u łó w  Technicznych 
w  Łodzi, w  k tó rym  m. in. czy­
tam y:

„K o n tro la  wewnętrzna s tw ie r- j  
dziła. że zam ówienie Koła 
W arszawskiego isto tn ie  nie zo­
stało zrealizowane. Na powyż­
sze zaniedbanie w p łynę ła  l i k ­
w idac ja  placów7k i w  B ie lsku i 
przekazanie w szystkich spraw

H u rto w n i w  Sosnowcu, do k tó ­
re j obow iązków  od tego mo- 

\ m entu należało zrea lizowanie 
zam ówienia. Tymczasem za- 

| m ów ien ie Koła W arszawskiego 
i w raz z pismem m on itu jącym  le- 
j żało dłuższy czas w  teczce. Za 

powyższy fa k t uka rany został 
ostrą naganą z ostrzeżeniem 
k ie ro w n ik  dzia łu  handlowego.

W celu zapobieżenia na przy­
szłość podobnym zaniedbaniom 
Centrala w yda ła  specjalne prze­
pisy, regulujące zagadnienie re­
k lam ac ji odbiorców. Niezależ­
nie od tego po leciliśm y naszej 
H u rto w n i w  Sosnowcu wysłać 
natychm iast przesyłką ekspre­
sowy zam ówiony tow7a r na a- 
dres Koła W arszawskiego, a na 
braku jący  asortym ent zapropo­
nować tkan inę  zastępczą“ .

Targi Lipskie 1952
T arg i L ipskie , k tó rych  u roczy­

ste o tw arc ie  odbyło się w7 ub ie­
głą niedzielę, cieszą się ogrom ­
ną frekw encją . W edług donie­
sień „Neues Deutschland“  w  cią 
gu p ierwszych pięciu  dn i t rw a ­
nia Targów , zw iedziło  je  ponad 
200.000 ludz i, w  tym  10 tysięcy 
przybyszów z N iem iec zachod­
nich i kra jów 7 kap ita lis tycznych . 
Magnesem, k tó ry  przyciąga łudz i 
z całej Europy są ogromne o- 
siągnięcia Z w iązku  Radzieckie­
go, Polski, N iem ieck ie j R epub li­
k i D em okratycznej, Ch in L u do ­
wych i eu ropejsk ich k ra jó w  de­
m okra c ji ludow e j. k tó re  znala­
zły odbicie na Targach. Ponad­
to na Targach w ystaw iono eks­
ponaty w7ie lu  f irm  kap ita lis tycz­
nych z Zachodu, w sku tek czego 
sta ją  się one terenem ożyw io ­
nych tra n sa kc ji handlowych.

W ram ach Targów  odbyw ają 
się tzw . T a rg i Techniczne (Tech­
nische Messe), stanowiące im - 

; ponującą w ystaw ę osiągnięć 
; przem ysłu. W 13 halach w ys ta ­

w ow ych, obejm ujących 29.000 m 
kw adra tow ych, umieszczono 
eksponaty nowoczesnego prze­
m ysłu maszynowego.

40-metrówa wieża pawilonu 
radzieckiego

Nad Targam i gó ru je  paw ilon  
I Z w iązku  Radzieckiego, w idocz­

ny już  z daleka. Jest to  okazały 
budynek z 40-m etrową wieżą.

Hale 8 i  9 zaw ie ra ją  zbiorowe 
w ys taw y Polski, Czechosłowacji, 
W ęgier, B u łg a r ii i Kore i. Chiny 

i Ludow e m ają  oddzie lny paw i- 
; i on.

Eksponaty przem ysłu radziec­
kiego umieszczone są w  15 dz ia­
łach, obejm ujących maszyny, sa­
mochody, tra k to ry , wyposażenie 
przem ysłu górniczego i  n a fto ­
wego, p rzyrządy m iernicze, apa- 

! ra ty  radiow7e i  k inem a tog ra ficz ­
ne, a rty k u ły  w łókienn icze, p ro- 

j  d u k ty  masowego spożycia itd .
Duże zainteresowanie zw ie- 

| dzających wzbudza gigantyczna 
I w ie rta rka , w ag i 60 ton. Ciekaw7ą 
! kons trukc ję  przedstaw ia p ro filo - 
| w7a sz lifie rka  z p ro jek to rem , na 
i k tó ry m  ukazuje się obraz obra- 
i b ianej części w  50 -kro tnym  po- 
! w iększeniu. T łu m y  lu dz i cisną 

się przy  maszynach górniczych.

Wszystkie dziedziny 
przemysłu

Wśród maszyn ro ln iczych , k tó- 
I re za jm ują  poważną część paw i- 
| łonu radzieckiego, w7idać m a­

szynę do koszenia traw 7y, m o­
gącą skosić w  ciągu dn ia od 
50 do 60 ha traw7y.

W śród samochodów zna jdu ją  
się nowe 2o-tonowe modele m a r­
k i ,,Z IS “ . N iek tó re  samochody 
ciężarowe posiadają napęd ben­
zynowy, inne zaś przystosowane 
są do różnych m a te ria łó w  pęd­
nych. C iekawą kon s tru kc ję  po­
siada „Z IS “ -156, k tó ry  może 
byś poruszany zarówno p rzy po­
mocy sprzężonego gazu ja k  i 
benzyny

Nie b ra k  zw iedzających przy 
eksponatach przem ysłu p recy­
zyjnego — szczególnie w okó ł 
stoiska apara tów  rad iow ych. 
Powszechny zachw yt wzbudza 
od b io rn ik  „R yga-21“  o 9 obwo­
dach. O statn ią zdobyczą tech n i­
k i rad iow e j jest m a ły  4-lampo- 
w y  od b io rn ik  „M oskw icz “ o 
w ie lk im  zasięgu i w y ją tko w o  
m iły m  tonie.

W ystawa w yrobów  drzew ­
nych zaw iera eksponaty m ebli 
z p ięknych drzew  kaukaskich i 
sybery jsk ich . Zw iedza jący oglą­
da ją różne modele lodówek e- 
lek trycznych , m o tocyk li i ro ­
w erów , in s tru m en tó w  m uzycz­
nych, sprzętu domowego, to ­
w a rów  w łók ienn iczych itd . Da­
le j mieszczą się stoiska z eks­
ponatam i radzieck ie j sz tuk i lu ­
dowej.

10-tonowa obrabiarka 
chińska

K ie dy  przechodzi się do p a w i­
lonu Chin Ludow ych —• zw ie ­
dzającego uderza ją przede wszy­
s tk im  eksponaty przem ysłu 
ciężkiego, wskazujące na po­
ważne postępy w  uprzem ysło­
w ie n iu  k ra ju . C h iny Ludow e w y ­
s taw ia ją  na Targach ponad 80 
typó w  ciężkich maszyn, m iędzy 
in n y m i 10-tonowe ob rab ia rk i.

Część h a li przeznaczona jest 
na w ystaw ę w yro bó w  ch ińsk ie ­
go przem ysłu w łókienniczego: 
jedw abi, adamaszków, dywanów, 
atłasów, tow a rów  w e łn ianych  i 
bawełnianych. W stęgi jedwabne 
w  70 na jrozm aitszych kolorach 
i odcieniach p o k ryw a ją  jedną ze 
ścian sali.

W ystawa pokazuje, że C h i­
ny Ludowe, k tó re  • od niepa­
m ię tnych czasów c ie rp ia ły  głód, 
obecnie są w  stanie eksportować 
poważne na dw yżk i w yrobów  
roln iczych.

W iększą część zna jdu jące j się 
nieopodal paw ilonu  chińskiego 
h a li n r 8 za jm u je  w ystaw a p o l­
ska. C harakte ryzu ją  ją  przede 
w szystk im  nowoczesne maszyny.

Po raz p ierw szy Polska w ys ta ­
w iła  model autom atycznej w ie r­
ta rk i z wrzecionem  o średnicy 
80 m m  i o 2.000 ob ro tów  na m i­
nutę. D a le j w idać dw ie  to k a rk i 
karuzelowe, z k tó rych  większa 
waży b lisko  60 ton.

Na w ystaw ę polską składa się 
7 dzia łów , obe jm ujących m. in. 
przem ysł w ęglow y, chemiczny, 
hu tn iczy  (budowa N ow ej H u ty), 
le k k i oraz ro ln iczy.

Również inne k ra je  dem o­
k ra c ji ludow e j zadem oństrowa- j 
ły  poważne osiągnięcia swego 
przem ysłu.

Osiągnięcia przemysłu 
ciężkiego NRD

C entra lną część T argów  L ip ­
skich za jm u ją  eksponaty N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j — gospodarza Targów. 
W ystaw ione maszyny i  urządze­
nia  obrazują ogrom ny dorobek 
ludu  pracującego NRD, w yzw o­
lonego z pęt kap ita lizm u .

W ystawa m ów i o zdolności 
p ro du kcy jne j przem ysłu m aszy­
nowego, k tórego produkc ja , pod 
koniec p lanu pięcio letn iego 
wzrosnąć ma do 188% w  po­
rów na n iu  z rok iem  1950. Prze­
m ysł NRD w ystaw ia  na Targach 
przeszło 40 zupełnie nowych 
maszyn i  w ie le  ulepszonych ty ­
pów maszyn starych. Do nich 
należy m. in. potężna maszyna 
do skraw an ia b lachy K B R  5 w y 
tw ó rn i zakładów  „G o tha “ , k tó ­
ra  k ro i arkusze b lachy o szero­
kości do 2800 m m  i  grubości do 
28 mm.

W ie lk ie  zainteresowanie w y ­
w o łu je  powszechnie w ystaw a 
przem ysłu budowlanego. P rze­
m ysł budow lany —- to  przede 
w szystk im  m ieszkania d la  lu dz i 
pracy, k tó ry m  rząd i  w ładze 
NRD stara ją  się zapewnić ja k  
najlepsze w a ru n k i m ieszkanio­
we.

Zw iedza jący m ają  okazję za­
poznać się z m odelam i budow la ­
nym i, opracow anym i przez N ie ­
m iecką Akadem ię Budow laną. 
C entra lnym  punktem  w ystaw y 
jes t 4-m etrow y m odel p ierwsze­
go socjalistycznego m iasta NRD 
— dz ie ln icy  m ieszkalnej F ue r- 
stenberg. Do ro ku  1954 pow sta­
nie  tam  7.100 m ieszkań dla 25.000 
ludz i. In n y  m odel długości 10 m 
i  szerokości 2,5 m  przedstaw ia 
końcow y w yg łąd  A le i S ta lina 
(be rliń sk ie j M DM ). D a le j przed­
staw iono planowaną odbudowę 
Opery Państw ow ej na U n te r den 
L inden, nową postać Placu

Il a d z i e c k i U r a l

Nowa seria t ra k to ró w  w yp rod ukow an ych  w  Czelabińskie j Fabryce T rak to rów
F o to  C A F

M arksa j Engelsa oraz przyszły  
w yg ląd  okręgu centra lnego B e r­
lina.

Piętrowe autobusy
Sprawa u ła tw ie n ia  ko m u n ika ­

c ji ludz iom  pracy w zięta zosta­
ła pod uwagę przy p ro d u kc ji 
czterech nowych ty p ó w  au tobu­
sów. Z ak łady  „ IF A “  w y s ta w iły  
na Targach autobus na 37 osób 
z 6 -cy lind row ym  s iln ik iem . In ­
ny autobus, 4 -cy lind row y, o b li- | 
czony jes t na 34 osoby. Oba au- i 
tobusy zbudowane są na kszta łt | 
tro le jbusów , a s iln ik i ich  za- J 
m knię te  są w  karoserii. „ IF A “ | 
dem onstru je  rów n ież p ię trow ą i 
przyczepę autobusową, a fa b ry ­
ka „A . M e n d o rf“  — pierwszy 
przyczepny autobusowy wagon 
restau racy jny.

W ie lk im i osiągnięciam i może 
poszczycić się przem ysł p recy­
zy jn y  NRD. Stoisko zakładów  
Zeissa w  Jenie otoczone jest 
zawsze tłu m a m i ciekawych, k tó ­
rzy  oglądają nowe ty p y  apara­
tów  fo tog ra ficznych  i film o w ych  
oraz precyzyjne urządzenia kon­
tro lne  dla przem ysłu. O lb rzym im  
zainteresowaniem  cieszy się 
piękne p lan e ta riu m  Zeissa.

Maszyna do pisania 
dla Chin

Państwowe przedsięb iorstw o 
„M ech an ik “  wypuszcza nowe ty ­
py maszyn do pisania, liczenia 
i  maszyn bucha lte ry jnych . 
Szczególne zainteresowanie bu ­
dzi na Targach niem iecka m a­
szyna do pisania przeznaczona 
dla Chin, posiadająca ponad ! 
2400 znaków. Na m aszynie j  
te j w p raw na m aszynistka może j 
pisać do 30 znaków na m inutę, 
co stanow i 6 razy w ięcej n iż 
można napisać ręcznie przez ten 
czas.

Tam  gdzie w idać na jw ięce j 
kob ie t —• to stoisko przem ysłu 
w łókienniczego. Obok n a jn ow ­
szych maszyn bow iem  w ys taw io ­
ne są tu  a r ty k u ły  ze sztucznego 
w łókna  — przede w szystk im  z 
perlonu. B ie lizna z tego surow ­
ca oraz pończochy z nowego 
w łókna  „P e r lo n -M o n fił“  odzna­
czają się w ie lką  w ytrzym a łoś ­
cią i  cieszą się ogrom nym  popy­
tem.

T rudno  oczyw iście w  ram ach 
k ró tk ie j in fo rm a c ji dokonać 
przeglądu bogatego wachlarza 
w ystaw ionych  eksponatów. M oż­
na by w ie le  stron zapełnić op i­
sem przem ysłu samochodowego, 
po ligraficznego, okrętowego czy 
a rty k u łó w  chemicznych. Jednak­
że naw et te pobieżne uw ag i po­
zw a la ją  zrozum ieć w ie lk ie  o- 
siągnięcia gospodarki k ra jó w  
dem okratycznych.

T a rg i L ipsk ie  1952 r. za jm ują  
poważne m iejsce w  m iędzynaro­
dowych stosunkach gospodar­
czych. W okresie, gdy im p e ria ­
liśc i am erykańscy 'ham ują  i d ła ­
w ią  handel m iędzy Wschodem a 
Zachodem. T a rg i L ipsk ie  są no- 
w ym  dowodem w o li narodów * 1 * i 
obozu dem okratycznego ro zw i- j 
jan ia  hand lu  m iędzynarodow e- . 
go przy ca łko w itym  w za jem nym  
poszanowaniu suwerenności, na ■ 
obopóln ie korzystnych  w a ru n - i 
kach. Poważny udzia ł zarówno 
f irm  kap ita lis tycznych  z Zacho­
du ja k  i tysięcy zw iedzających 
z k ra jó w  kap ita lis tycznych  
świadczy, że i wśród sfer gospo­
darczych tych k ra jó w  rośnie 
zrozum ienie konieczności rozw i­
jan ia  stosunków gospodarczych 
z k ra ja m i obozu dem okrac ji i 
socjalizm u. W  transakcjach, za­
w ieranych na Tangach widać 
owoce M iędzynarodow ej K o n fe ­
renc ji Gospodarczej w  M oskw ie, 
k tó ra  była poważnym  krok iem  
na drodze rozw o ju  m iędzynaro­
dowych stosunków hand low ych 
w  in teresie pokojowego w spół­
życia m iędzy narodam i.

W  S T O L I  C  Y

-a m m

C hw ała budowniczym  
socjalistycznej W arszaw y.

M łodzież z T echn ikum  
pomaga ko legom  z budow y

M łodzież z T echn ikum  Bu­
dowlanego M in is te rs tw a  Budow­
n ic tw a  Przemysłowego zaprosi­
ła na uroczystą masówkę czoło­
wych p rzodow n ików  pracy z 
P rzedsięb iorstw a B udow y H u ty  
„W arszaw a“  —  E dm unda D y ­
lewskiego, A leksandra Dziubaka, 
W iesława Zawadzkiego i M ie ­
czysława Gonstawa oraz przed­
staw icie la  d y re k c ji, rad y  zak ła ­
dow ej i ZM P. Masówka, na k tó ­
re j m łodzież i w yk ładow cy pod­
ję li cenne zobowiązania dla po­
parcia Program u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i na cześć 
X IX  Z jazdu W KP(b) jest po­
czątkiem  w spółpracy m łodzieży 
z budow niczym i H u ty  „W arsza­
w a“ .

32 zobowiązania klasowe, zo­
bow iązania w yk ładow ców  grupy 
sam okształceniowej i  in s tru k to ­

rów  ku ltu ra ln o  -  ośw iatow ych 
pozwolą na rozszerzenie pracy 
ku ltu ra ln o  - ośw ia tow ej wśród 
robo tn ików  budow lanych pracu­
jących przy budow ie H uty . Do 
poważniejszych prac podjętych 
przez uczennice i uczniów  Tech­
n ikum  Budow lanego należy zor­
ganizowanie i pomoc przy pracy 
w  b ib lio tekach  zakładowych 1 
hotelowej oraz zorganizowania 
pracy w  św ietlicach.

Ponadto m łodzież co na jm n ie j 
raz w  m iesiącu urządzi w ystę­
py artystyczne, w ieczór pieśni 
i tańca, ro zg ryw k i sportowe. Po­
może ona także robo tn ikom  vr 
szkoleniu zaw odowym  i  samo­
kształceniu. W ykładow cy w spó ł­
pracować będą z k lubem  rac jo ­
na liza to rów  i  urządzać odczyty 
z dziedziny budow nic tw a prze­
mysłowego. (kw)

D om  to w a ro w y  czy b iu ro?
M ieszkańcy M arienszta tu przed 

pó łtora rok iem  z radością p rzy ­
ję li w iadomość o budow ie no­
w e j p laców ki hand lu  uspołecz­
nionego —  PD T przy u lic y  Bed­
narskie j.

W  m a ju  bieżącego roku  zało­
ga BW-3, prowadząca roboty 
wykończeniowe w  budynku, pod­
ję ła  zobowiązanie skrócić te r­
m in  robót końcowych i oddać 
wcześniej Dom T ow arow y do 
zagospodarowania. Zobowiąza­
nie wykonano.

Inw esto r —  Naczelna Dyrete» 
c ja  Powszechnych Dom ów To­
w arow ych , p rze ją ł ca łkow ic ie  
wykończony budynek i  w  p ie r­
wszych dniach w rześnia w nę­
trza  jego za ję ły szafy, sto ły I 
b iurka ... p racow n ików  d y re k c ji 
M H D  —  a r ty k u ły  przem ysłow e 
W arszawa -  Północ.

Naszym zdaniem, zgodnie z 
przeznaczeniem pow in ien się tu  
znaleźć Dom Tow arow y, na k tó ­
ry  czekają m ieszkańcy M arien ­
sztatu. (z)

T E A T R Y
A te n e u m  — • „Z b ie g o w ie “  — g. 19. 

P o ls k i — „ L a lk a "  — g. 18.30. K a ­
m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19. 
L u d o w y —„O ż e n ić  s ię  n ie  m o gę “ —g.
19.15. L e tn i  —■ „W a c h la rz " —g. 19.15. 
N o w y  — „S e n  n o c y  le t n ie j " —g. 19. 
P o w sze ch n y  — „R o d z in k a "  — g. 19. 
S y re n a  — „ T o  s ię  p o k a ż e ..."  — g.
19.15. N o w e j W a rs z a w y  — „O  g r a j ­
k u  i  k ró le w n ie  ż a b ie "  — g. 16. D o ­
m u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „O to  A m e ­
r y k a "  — g. 19. G u l iw e r  — „ G u l i ­
w e r  w  k ra in ie  L i l ip u t ó w "  — g. 17. 
C y rk  n r .  l  (M a rs z a łk o w s k a  ró g  R u t­
k o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — ,,Z a ło g a “  — g. 15.30, 18, 

20.30. Palladium — „Na manewrach“
— g. 15.30, 18, 20.30. P ra h a  — „ Z w y ­
c ię s k ie  s k rz y d ła “  — g. 14. 16, 18, 20. 
Ś ląsk  — „Z a ło g a “  — g. 13, 15, 17.30. 
20. A t la n t ic  — „ Z a w ie ja “  — g. 11, 
15, 17.30, 20. P o lo n ia  —■ „.Skazana
w io s k a “  — g. 15.30, 18. 20.30. S to lic a
— „ D i t t a “  — g. 15, 17,30, 20. W —Z  —
„ W ilh e lm  T e l l “  — g. 15, 17.30, 20.
O cho ta  — „S ta lo w i b o jo w n ic y “  — g. 
15, 17.30, 20. S y re n a  — „ K a r ie r a  w  
P a ry ż u “  — g. 15, 17.30, 20. Tęcza  — 
„ A k c ja  B “  — g. 15.30. 18, 20.30. L o t ­
n ik  — „P o d  n ie b e m  S y c y l i i “  — g. 
17, 19.30.

P O R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g- 13. 

P o lo n ia  — „R a jn is “  — g. 13. S y re na
— „P a n  N o w a k “  — g. 13.

U w a g a : R e p e r tu a r  f i lm ó w  p o d a je ­
m y  na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę ­
gow ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u l.  
J a g ie llo ń s k a  26, te l.  10-44-54.

RADIO
Śr o d a  «  w r z e ś n i a

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m . 
U w a g a ! S ta c ja  czyn na  od godz. 

15.25.
P ro g ra m  d n ia . 15.25 W ia do m o śc i. 

16.00. 20.00, 23.00.
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t  

O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k ie j P. R. p .d . 
T adeusza  S e re d y ń s k ie g o , 17.00 M u ­
z y k a  taneczna , 17.15 G ło s  m a ją  k o -

b ie ty ,  17.25 U lu b io n e  m e lo d ie , 18.00 
„N a  s z e ro k im  ś w ie c ie “ , 18.20 Ś ro ­
d o w y  k o n c e r t ,  19.20 A u d y c ja  l i t e ­
ra c k a . 19.40 P ie ś n i w  w y k .  C h ó ru  
P. R. p .d . J. K o ła c z k o w s k ie g o . 20.26 
W ia d . s p o rto w e , 20.30 M u z y k a  ta ­
neczna , 20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i, 21.30 O d p o ­
w ie d z i F a li  49. 21.40 „W  d ro d z e “  — 
ode. p o w . H . L e b e re c h ta , 22.00 Z  c y ­
k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  u tw o r y  k a m e ­
ra ln e “  — B e e th o v e n : S onata  w io ­
senna, 22.25 M u z y k a  ro z ry w k o w a  i  
taneczna .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 14.00. W ia d o ­
m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 17.00, 
21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y . 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
7.20 P leśn i i  ta ń ce  ra d z ie c k ie . 7.05
P ieśn i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.50 K a ­
le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a , 8.55 
A u d . d la  k l .  V I .  9.15 W  r y tm ie  w a l­
ca, 9.25 K o n c e r t  k a m e ra ln y , 9.50 
P rz e rw a , 10.55 A u d . d la  k l .  I  i  I I ,  
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 

i G łos m a ją  k o b ie ty ,  12.15 N a s w o js k ą  j n u tę , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 T a ­
neczne m e lo d ie  lu d o w e , 13.15 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k .  O rk . 
R ozg ł. S z c ze c iń sk ie j P . R. p .d . W ł. 
G ó rz y ń s k ie g o . 13.55 P rz e rw a , 14.05 
In fo rm a c je ,  14.10 A u d . d la  k l .  I I I  i  
IV ,  14.30 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. Ł ó d z ­
k ie j P. R. p .d . H . D e b ic h a , 15.10 
„S p a d e k  po  k a p ra lu  W e b e rze “  —

I o pow . P e te ra  W ip p a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro ­
d ó w , 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
16.35 W r y tm ie  w a lc a  1 p o lk i,  17.05 
P o g ad a nka  s p o rto w a , 17.15 M u z y k a  
lu d o w a . 17.45 U c z m y  się ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o , 18.00 K o n c e r t  s o lis tó w , 
18.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 18.50 A u d . 
„M ie s ią c a  B u d o w y  W a rs z a w y “ , 19.00 
K o n c e r t  s o lis tó w  i  o r k ie s tr y ,  19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t  
K ra k .  O rk . i C hó ru  P. R. p .d . J. 
C e r ta , 20.40 „T ra g e d ia  ju g o s ło w ia ń ­
s k a “  — ode. p o w . O ie s ia  M a lc e w a , 
21.26 W ia d . s p o rto w e , 21.30 M u z y k a  
taneczna , 21.45 ..S p ó łd z ie ln ia  nad  
J e z io re m “  — p o e m a t .Tana B a ra n o - 
n in a , 22.15 M u z y k a  o pe ro w a , 23.00 
Ja n  S ib e liu s : I  S y m fo n ia  e -m o ll.

T E O R IA

„U Anglików... nic nie mamy 
do stracenia, uważają nas oni 
za wyciśniętą cytrynę na śmiet­
niku londyńskim...“

.... I  Rada Polityczna i ci Po­
lacy pracujący w radiach wpro­
wadzają dziś w błąd swój na­
ród i swój kraj. Są użyci do 
najpośledniejszych czynności 
agencyjnych. To trzeba mieć 
odwagę powiedzieć wyraźnie...“

....Panowie ci, w rodzaju
Kirkienów , Bywalców i różnych 
zamorskich Hrabyków zatracili 
już poczucie polskości...“

W ybra liśm y cy ta ty  na chyb ił 
t r a f i ł ,  bez szczególnej selekcji. 
W szystkie  one pochodzą z p ra ­
sy re a kc ji em igracy jne j. P ie rw ­
szy — z a r ty k u łu  Cata-M ackie- 
w icza, d ru g i — z „D z ienn ika  
Polskiego“ , trzeci wreszcie — z 
„N a rodow ca“  W achlarz „p o ­
g lądów “ , ja k  w idać, „reprezen­
ta c y jn y “  dla całego bagienka 
—  od sanacji do m iko ła jczy - 
kow ców .

Cóż jest wspólnego, a zara­
zem n ie w ą tp liw ie  słusznego w 
tych  wszystkich określeniach? 
Jeden m om ent: stw ierdzenie (a 
k tóż  w ie  lep ie j, n iż oni sami...), 
że kon ku re nc i są obcym i agen­
tam i, w yzb y tym i wsze lk ich już  
w ięzów  z polskością.

Szczerość wynikająca 
z izolacji

Dlaczego coraz częściej i  co­
raz ja w n ie j re a k c y jn i em igran­
ci m ów ią praw dę o sobie sa­
m ych? Dlatego, że zna jdu ją  się 
ty lk o  pośród swoich, coraz ba r­
dz ie j izo low an i i odcięci od 
społeczeństwa polskiego. Im  
ba rdz ie j zaś są izo low an i, tym  
m n ie j liczyć się muszą z tym ,

1 P R A K T Y K A  Z A P R Z A Ń S T W A
Rzecz o . . tym czasow ych P o la ka ch “

I że ktoś podsłucha, tym  ja w n ie j 
j  — ja k  to się dzieje w  złodzie j­
skich sitwach — rozsądzać m o- 

j gą sprąw y z pewną dozą szcze- 
! rości. A  wrzód nabrzm ia ł na 

tyle, że n ie  można tego u k ry ­
wać dłuże j naw et na em i­
g rac ji.

Jakąż więc drogę, wobec 
i oczywistej jawności ich zdrady, 
| w ybra li hersztowie kliezek emi- 
I gracyjnych? Okazuje się, że 
I nawet w tej dziedzinie nie ma 
| jedności wśród bandy. Jedni 
j wskazują palcem na innych i z 
I miną świętoszków krzyczą: „Ju - 
jdasze!“ Drudzy dorabiają „ideo­
logię“  do p rak tyk i zaprzań­
stwa.

W im ieniu pierwszych Katon — 
Cat rozdziera szaty krzycząc:

„W szystkie Free Europę i 
wszystkie inne instytucje, na 
mocy d yrek tyw  obcych służą 
dezorientacji naszego k ra ju , w  
których  coraz wdęcej Polaków  
za obce srebrn ik i pełn i n a j­
obrzydliw sze w7 świecie fu n ­
kcje w prow adzania w  błąd 

| w łasnych rodaków  w  interesie  
i obcych m ocarstw ...“

Jeżeli uwzględnić małe spro- 
j  stowanie, że żadnych „roda- 
| ków “ — poza swoimi kamra­
tam i —1 szczekaczkom nie udaje 
się bałamucić, bo Polacy dobrze 
wiedzą, po okupacyjnych do­
świadczeniach, co to jest kola- 
boracjonistyczne radio — to re- 

| sztę uwag Cata można przyjąć 
I bez zastrzeżeń. Z pewnym uzu- 
j  pełnieniem, że turyście z kon- 
] gresów norymberskich i .w ie lb i- 
| cielowi Adenauera — Cat-M ac- 
i kiewiczowi — nie bardzo wypa- 
{ da psy wieszać na agentach w 
j ogóle, a na agentach amerykań- 
I sko - h itlerowskich w  szczególe.

„Ideologia“ renegactwa
Inną szkołę reprezentuje pa­

ryska „K u ltu ra “ , odzw ie rc ied la­
jąca całą gamę „id e o lo g ii“  od 
h itle ro  _ faszystów poprzez 
W RN -  faszystów do t ito  -  fa ­
szystów, w łącznie z panem W i­
to ldem  Gom browiczem , k tó ry  
niegdyś m ianow ał się po lskim  
pisarzem.

G om brow icz pope łn ił grubsze 
paskudztw o — pod każdym  
względem, i  fo rm y  i  treści — 
p.t. „T ra n s -A t la n ty k “ . Z braku 
la k u  i  z b ra ku  sm aku paskudzt- 
tw o  to w yw o ła ło  pewne dysku ­
sje kanapowe w  „sa lon ikach  l i ­
te rack ich “  an ty -P o lsk i. Podsu­
m ow ując te „dysku s je “  sam 
G om brow icz uraczył nas credo, 
k tó re  n ie  pozostaw ia żadnych 
niedom ów ień.

„...Uważam, że literatura  
polska powinna obecnie przy­
jąć kierunek wręcz przeciwny 
temu, jak i m iała dotychczas. Za­
miast dążyć do jak najściślej­
szego związania się z Polską 
powinna raczej zabrać się do 
wypracowania jakiegoś dystansu 
pomiędzy nami a ojczyzną. M u ­
simy oderwać się uczuciowo i 
intelektualnie od Polski... W od­
powiedzi udzielonej Zbyszew- 
skiemu twierdziłem... że ja  pra­
gnę „bronić Polaków przed Pol­
ską“. Powiedziałem, że naród 
nasz jest tworem słabym, który 
nigdy nie mógł osiągnąć pełni 
życia i rozwoju... Dlatego nie 
powinniśmy się poddawać cał­
kowicie Polsce... Trzeba rozluź­
nić tę zależność, która od w ie­
ków paraliżuje nam myśl, krę­
puje uczucie, hamuje rozwój... 
„Trans-A tlantyk“... pragnie —  
w swojej skali — wzbić się po­
nad naród (i ponad naszą naro­
dową formę). Musimy — tak są-

[ dzę — zdobyć poczucie t y m ­
c z a s o w o ś c i  naszej obec­
nej polskości...“ (podkreślenie 
nasze).

O t i  cała „ te o ria “  renegactwa. 
W zbić się „ponad naród“ —- aż 
na wysokość szesnastego pię tra  
now ojorskiego drapacza chm ur, | 
gdzie m ieści się jedno z licznych | 
am erykańskich  b iu r szpiegów- i 
sk ich ; „rozluźnić zależność od ! 
Polski“, od narodu, k tó ry  jest j  
„tworem słabym“ ; i  wreszcie j 
na jważnie jsze: przyznać, że się 
jest t y m c z a s o w o  „P o la ­
k ie m “ .

W  tym  osta tn im  postulacie 
G om brow icz m im o w o li odsłon ił 
całą h is to riozo fię  po lskich klas 
posiadających od w ie lu  dziesię­
cioleci. „Tym czasow ym i P o laka­
m i“  b y li bow iem  po litycy  b u r-  
żuazy jn i w szystk ich  odcieni — i 
ci, k tó rzy  w y s łu g iw a li się austro- 
w ęg ie rsk ie j „H .K . S te lle “ , i ci, 
k tó rzy  p isa li m em oria ły  do Be- 
selera i  ci k tó rzy  przy k rw a w y m  
M ik o ła ju  „w ie rn ie  s ta li“  i ci,

I k tó rzy  w  okresie m iędzyw o jen­
nym  spraw ow a li władzę. T  y m - 
c z a s o w o .  To znaczy: pó­
k i b y l i u żłobu i  „s łaby  na ród“ , 
dając się w yzysk iw ać p rzynosił 

I wcale mocne dyw idendy — poty 
j  przyznaw a li się do Polski. K ie ­

dy zostali w y p lu c i za bu rtę  — 
j  „o d ry w a ją “  się, „w z b ija ją “  się 
i  „roz luźn ia ją  w ięzy“ . Inaczej 
m ów iąc: śp iew a ją  na do larową 
nutę.

I  to nawet n ie  w  języku  po l­
skim , bo to  nie wypada. Jak 
pisze N ow akow ski: „Znam pi­
sarza, który podczas antraktu  
w teatrze angielskim odezwał 

j  się do swego towarzystwa: „ B ó j .
cie się Boga! Choćby tutaj nie 

| mówmy po polsku!“. „P isa rz “  |
1 ten, ja k  w idać na jp e łn ie j i na j- 1

konsekw entn ie j u rzeczyw is tn ił 
receptę Gom browicza.

Ku większej chwale 
Prus...

Ze słów G om browicza przeb i­
ja  stara nienaw iść i pogarda, 

'ja k ą  k lasy posiadające żyw iły  
i żyw ią  do ludu polskiego i do 
narodu polskiego. „Naród idio­
tów“ — ja k  stale m aw ia ł P ił­
sudski — zamienia się w  te r­
m in o lo g ii G om browicza i jem u 
podobnych w  „slaby twór“, k tó ­
ry  „nigdy nie mógł osiągnąć 
pełni życia i rozwoju“.

T y lko , czy to jest te rm ino log ia  
je dyn ie  Gombrowicza? Przecież 
to samo, choć co praw da nieco 
m n ie j oględnie g łos ili h itle ro w ­
cy: naród podludzi, niezdolnych 
do zorganizowania państw ow o­
ści itd . W  im ię  tego budow a li 
M a jd a n k i i Oświęcim ie, by „w y ­
zw o lić “  Polaków  od „s łabości“ . 
I  w  im ię  te j samej n ienaw iści 
i pogardy do narodu polskiego 
— uczn iow ie H itle ra  i  posługa­
cze W a ll S treet chc ie liby  dziś 
rozczłonkować nasz k ra j,  zn i­
szczyć go, oddać w  niew olę ró w ­
nie  okru tną, ja k  n iedawna oku­
pacja.

Jednym  z g łów nych punk tów  
a taku  a m e rykań sko jh itle ro w - 
skiego spisku przeciw  poko jow i 
i  p rzeciw  Polsce — jest sprawa 
naszych granic  zachodnich. I  na 
am erykańsko -h itle row sk ie  za­
w o łan ie — an ty-P o lska grom ­
k im  głosem odpow iada: „Je ­
stem !“ .

Do chóru Andersów  i  A rc i­
szewskich „rezygnu jących“  z 
Z iem  O dzyskanych dołączają 
się coraz to nowe g łos ik i. N ie­
ja k i N o rbe rt Żaba pisze w 
sztokholm skich sanacyjnych 
„W iadom ościach“  że „granica 
nad Odrą jest nietrw ała“ i radzi 
„wszcząć dyskusje“ z odw etow ­
cami. W  ślad za Żabą i in n i no­
gi nadstaw iają, k ie dy  W all 
S treet k u je  h itle row sk iego  ko ­
nia. O sław iony K az im ie rz  Smo-

gorzewski pod niebiosa w ychw a­
la  „u k ła d  ogólny“  pasując Ade­
nauera na „męża stanu na mia­
rę rzadko w naszych czasach 
spotykaną“. W uerenowskie
„Ś w ia tło “  z ko le i zach łystu­
je  się odwetowcam i z SPD, pod­
czas gd/  m ik o ła j czy kow skie 
„J u tro  P o lsk i“ , po londyńsk im  
rew iz jon is tycznym  wypadzie 
Adenauera przeciw  granicy po­
ko ju  — w y lew n ie  pisało: „Zręcz­
ne i dobrze obmyślane taktycz­
nie przemówienie kanclerza... 
jest wystąpieniem w  stylu euro-j 
pejskim... W itamy z zadowolę- j 
niem wystąpienie kanclerza...“ j

Wreszcie, dla kom p le tu  zacy­
tu je m y głos tzw . „S tronn ic tw a  
P racy“ , k tó re  nie ma oczywiście 
s tronn ików , ani n ie  reprezen­
tu je  żadnej p racy — głos pana 
Sopickiego, k tó ry  tw ie rd z i: „Są­
dzę, że bardzo duża część emi­
gracji uzna potrzebę dyskusji z 
Niemcami... Byłoby źle, gdyby 
kiedyś napisano, że Polacy u- 
mieli rozmawiać z Niemcami (a 
nawet zapraszać ich w  gościnę) 
gdy ich reprezentowali Goering, 
Goebbels i Frank, a unikali 
wszelkich kontaktów, gdy ich 
reprezentuje katolik Ade­
nauer...“

Goebbels i Goetel
P om ija jąc  drobną nieścisłość, 

że w  w ypadku  Goeringa, Goeb­
belsa i  F ranka  nie chodziło o 
rozm owy polsko-niem ieckie, t y l ­
ko o. konszachty sanacyjno-h i- 
tlerowskie , — argum ent pana 
Sopickiego jes-t zaiste przekony­
wający. I  rzeczyw iście, dlacze­
go ludzie, k tó rzy  sprzedawali 
c a ł ą  Polskę H itle ro w i m ie li­
by się w stydzić, sprzedawać 
t y l k o  (!) Gdańsk czy Szcze­
cin Adenauerow i? Dlaczego 
qu is ling  Ferdynand Goetel, k tó ­
ry  za „p rzy jaźń  po lsko-niem iec­
k ą “  w  czasie okupac ji b ra ł subr 
w encje od „Propaganda A m tu “ , 
a teraz w  a rc y -k łe ry k a ln y m  
londyńsk im  „Ż y c iu “  ża łu je  k lę ­
ski T rze c ie j Rzeszy i  tw ie rdz i,

że oswobodzenie P o lsk i było  
„ponurym świętem“ — dlacze­
go, pow tarzam y, Goetel m ia łby 
sprzeciw iać się „dysku s jo m “ z 
rew iz jon is tam i, czy li handelkom  
na tem at naszych Ziem  O d­
zyskanych?

Rację ma Sopicki, n ie  ma co 
m ówić. Skoro się ktoś „w z b ija  
ponad naród“ m usi służyć an ty- 
narodow ym  interesom , czy li in ­
teresom „w o lnego“ —• czyta j 
am erykańsko-h itle row sk iego  —
obozu przeciw ko Polsce i je j 
p rzy jac io łom . Ostatecznie, za 
coś* im  przecież płacą „nędzne 
s re b rn ik i“  (Cat), jakąś kom pen­
satę muszą przecież m ieć za to, 
że ju ż  wstydzą się nawet m ó­
w ić  po polsku...

Bez nich i przeciw nim
Teoria zdrady i p ra k tyka  ;t- 

gentury są nierozłącznie ze so­
bą sprzęgnięte. W ykazuje to na 
każdym  k ro ku  jakże — niestety 
— bogata pod tym  względem 
h is to ria  po lityczna polskich 
klas posiadających. Nowa w 
postawie obecnej reakcji em i­
g racy jne j jest ty lk o  cyniczna 
szczerość, z jaką  om aw ia ją  swo­
ją  zdradę. To co P iłsudski ro ­
b ił w zacisznym gabinecie au- 
stro-węgierskiego kapitana w y ­
w iadu — to dzisiejsza em igran- 
da rob i publicznie, sprzedając 
się na byle rogu, za byle w a­
lutę. *

I ta w łaśnie cyniczna szcze­
rość jest m ia rą  ich upadku i 
degrengolady. G dyby w ie rzy li, 
że k ie dyko lw iek  tu ta j wrócą — 
nie odw ażyliby się tak o tw a r­
cie u jaw n iać całego bagna. Oni 
sami wiedzą, że ich nędzne f r y -  
m arczenie Polską przepadło z 
kretesem  z chw ilą , k iedy  u - 
stanowiona została u nas w ła ­
dza ludowa. I  dlatego w  
im ię  w łasnych przekreślonych 
przez h is to rię  in teresów  k la ­
sowych — gotow i są okro ić  
Polskę do w ie lkości swoich 
eks -fo lw a rkó w , by leby to  by­

ła i c h  Polska. A, sikoro te ­
go się nie da zrob ić — chcie­
lib y  w  swoim  in teresie i in te re ­
sie swoich am erykańsko _ h it ­
le row skich  mocodawców ja k  
na jbardz ie j opóźnić rozwój Pol­
ski. ja k  na jbardzie j zahamować 
likw id a c ję  zacofania z ich w i­
ny powstałego, jak  na jlep ie j 
żerować na trudnościach w zro- 

| stu, ja k ie  obecnie przeżywamy. 
A do te j b rudne j roboty — cał­
kow icie  wystarczą strzępy ideo­
logicznej szmaty, w ja k ie  przy­
odział się Gom browicz.

Do k ie row an ia  ręką m order- 
| ców M a rty k i,  do prób d y w e rs ji
i sabotażu, do rozsiewania k ró t-  
ko-nogich k ła m s tw  i p łotek, do 
podsycania speku lac ji i k ra ­
dzieży m ienia społecznego, do 
szpiegowskiej roboty — do te - 

] go wszystkiego, czym zieje 
j em igranckie  bagno i in sp irow a - 
! ne przez szczekaczki jego k ra ­
jow e odnogi — ca łkow ic ie  w y ­
starczy „te o ria “ t y m c z a ­
s o w y c h  „P o lakó w “ . 

...których naród po lski już  
\ dawno Uważa za renegatów i  
dawno już  w y rzu c ił za burtę .

Toteż m y w k ra ju  nie p rze j­
m u jem y się szczekaniem „G ło ­
su A m e ry k i“  czy b iadoleniem  
BBC na tem at „b ra ku  w o lno ­
ści“ , polegającego na tym , że 
różne andersy, rm koła jeżyki, 
zaremby czy bieleccy i im  po­
dobni nie będą m ogli kandydo­
wać w nadchodzących w ybo­
rach, że już n igdy nie będą 
m ogli „reprezentow ać“  społe­
czeństwa, ja k  to z w iadom ym  
sku tk iem  przez ty le  la t rob ili, 
że nie ma dla nich swobody 
zdradzania k ra ju . Nie p rze jm u­
jem y się fa łszerstw am i rad io - 
k iam ców , bo w łaśnie jedną z 
zasadniczych różnic m iędzy 
grupką  zaprzańców a narodem 
jest to, ze cni chcą Polski 
t y m c z a s o w e j ,  a my bu­
du jem y ją  . n a z a w s z e.

Bez nich W brew nim  Prze­
c iw ko  n im  STAB
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